Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Marszałek Pilsudski relo 


W dniu wczorajszym Marszałek Piłsud- 
aki udzielił redaktorowi naczelnemu Gazety 
Polskiej, p. Miedzińskiemu, wywiadu, który 
dzięki uprzejmości p. Miedzińskiego podaje- 
my za pośrednictwem agencji „Jskra” poniżej, 

— Minęły dwa tygodnie od o- 
statniej rozmowy, Panie Marszałku. 
Pozwalam więc sobie znowu zwrócić 
się z zapytaniem o bieg prac Pana 
Marszałka, jako szeła rządu. 

— Pan, jako dziennikarz, oczeku- 
je ode mnie naturalnie wynurzeń 
związanych z rzeczami najbardziej 
epatującemi. Niestety, proszę Pana, 
temi właśnie epatującemi rzeczami 
dlatego 
od nich nie zacznę. Natomiast zacz- 
nę od rzeczy, którą się najbardziej 
zajmowałem, to znaczy od nieszczę- 
snego budżetu. Pan wybaczy, że Pa- 
na i czytelników pańskich będę nu- 
dził, ale kiedy przyszedłem na sta- 
nowisko gabinetu — a jak 
myślę z pewnem powodzeniem do- 
tąd rządzę państwem -— to odrazu 
zdecydowałem, że specjalnie dużo 
poświęcić czasu na 


ja się zajmowałem mało i 


szefa 


będę musiał 
budżet państwowy na rok przyszły; 
powiedziałem też sobie odrazu, że 
jest tam właśnie dla mnie coś do 
zrobienia. 

Przedewszystkiem zaznaczyć mu- 
szę, że dotąd nie dobrnąłem do 
globalnej sumy wydatków dopaso- 
wanych do dochodów, natomiast 
wyznaczyłem już i ogłosiłem panom 
ministrom termin, kiedy zasiądzie- 
my do uchwalania budżetu: około 
l-go listopada. Wytłumaczyłem rów- 
nież p. ministrom, że zatrzymuje 
mnie w tej sprawie niektoinny, jak mój 
doradca finansowy, minister skarbu. 
A to dlatego, że ja. pomimo względ- 
nie ciężkiego stanu, chciałbym iść z 
budżetem o niezmienionej globalnej 
sumie w porównaniu z tegorocz- 
nym, natomiast mój doradca finan- 
sowy naglega uporczywie, ażebym 
zgodził się na obniżenie budżetu. 
Zdecydowałem się więc omówić z 
każdym z ministrów zosobna kwestię, 
co on może ze swego budżetu u- 
stąpić;  dostosowałem to także 
do samego ministra skarbu. 

Daję przytem ministrom, nie wy- 
łączając ministra skarbu, zapewnie- 


nie, że swemu doradcy finansowemu 
nie zdradzę, jak daleko osiągnąć 
może każdy z nich w obcięciu swego 
budżetu; tego święcie dotrzymuję, 
tak, że dotąd nikt nie wie, jak daleko 
każdy minister doszedł ze mną w 
tej sprawie. Uprzedziłem ich wszy- 
stkich, że muszę być przygotowany 
przy określaniu sumy globalnej na 
dwie ewentualnosci: jedną, która 
wyraża moją dotychczasową opinię, 
że możemy nie cofać się od sumy 
globalnej obecnego budżetu—i drugą 
to jest ewentualność, że będę mu- 
siał ustąpić swemu doradcy finan- 
sowemu, panu Matuszewskiemu 1 
budżet zmniejszyć. Uprzedziłem tez 
panów ministrów, że naturalnie przy 
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Żełnierskie serca biją miłością i przywiązaniem 


Numer dzisiejszy zawiera 6 stron. 
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[muje system układania i wykonywania 


„Łączenie parlamentaryzmu z rewolwerem — to rekord głupoty". 


ostatecznej rozmowie odbędą się 
targi z p. Matuszewskim, że ja bębę 
szedł in plus, a on in minus— wtedy 
dopiero podzielę globalną sumę po- 
między ministerstwa. Z prawdziwą 
przyjęmnością zaznaczę, że jak do- 
tąd, żaden z ministrów nie pozostał 
głuchy na moje żądania, a każdy 
podał mi, choć z biedą, do wiado- 
mości te sumy, o które może jego 
budżet być obcięty. Tak, że teraz 
w głowie mi ciągle cyfry 
przypuszczalnej sumy globalnej, do 
której w ten sposób dojść mogę. 
Dodam Panu do tego tę rzecz, 
która, jak mówiłem, jest dla mnie 
do zrobienia i do której nareszcie 
się dorwałem. Nie mogę bowiem 
dotąd pogodzić się z myślą, aby 
budżet był konstruowany i układany 
w ten sposób, jak dotąd w Polsce 
się on układał. Rozpoczynałem :te 
sprawy już nieraz po wypadkach 
majowych i za każdym razem w 
tym durnym systemie pracy sej- 
mowej musialem ją zarzucić. Teraz 
zaś zdecydowałem się isć do koń- 
ca. Chodzi mianowicie o zasadę, 
że minister odpowiada za swój 
budżet przed Sejmem, dlatego nie 
należy mu przeszkadzać w ukła- 
daniu budżetu, tak, jak jego indy- 
widualna obrona swego budżetu 
wymaga. Jak Pan rozumie, ten spo- 
sób układania budżetu wymierzony 


jest przeciwko dotychczasowej sup» 
remacji „redakcyjnej“ ministra skar- 


nad mini- 


tańczą 


bu i jego urzędnikom, 
strami resortowymi w układzie bud- 
zetu. Nastręcza to, rzecz prosta, 
poważne trudności. Oświadczyłem 
panom ministrom na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Ministrów, że 
każdy z nich jest wolny w ukła- 
daniu budżetu swego resortu, ukła- 
dając go w formie dla niego indy- 
widualnie odpowiedniej. Żądałem 
tylko jednego, ażeby wszystkie wy- 
OC OSOWO EZE 


Gen. Zosik—Tessaro 


został mianowany dowódcą OK — Przemyśl. 


do swego Wodza. 


WARSZAWA, 18.X (Pat). Dnia 
18 b. m. o godz. 14 zebrali się przed 
Belwederem oficerowie wszystkich 
oddziałów broni gatnizonu warszaw- 
skiego, aby zamanifestować swe 
uczucie przywiązania i miłości do 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, 

Do zgromadzonych oficerów i 
podoficerów przemówił inspektor 
armji gen. Rydz: Śmigły, zaznaczając 
m. In.: 

Przed lQ-ciu laty podpisywano 
rozje m, który dawał granice Ze- 
czypospolitej Poiskiej po zwycięskiej 
wojnie pod wodzą Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
dając podstawę do dalszego mo- 


carstwowego rozwoju naszego pań- 
stwa. i 

Przed kilku dniami zdemasko- 
wano plan zamachu na Marszałka 
Piłsudskiego, Wodza uaszego narodu. 
Zbyt absurdalny jest kontrast mię” 
dzy temi dwoma faktami, a równo- 
cześnie zbyt bolesny dla nas, żoł- 
nierzy, abyśmy nie zamanifestowali, 
jak to teraz czynimy, swych uczuć 
głębokiej czci i serdecznej miłości 
dla Marszałka Piłsudskiego i nie 
wznieśli okrzyku: „Pierwszy Marsza- 
łek Polski, Wódz Narodu, Józef Pił- 
sudski niech żyje”! 

Okrzyk ten zgromadzeni z entuz- 
jazmem powtórzyli. 
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Silne lotnictwo to potęga Państwal 


datki osobowe były wyodrębnione, 
albo też zestawione dodatkowo dla 
jasności sytuacji. O ile ta rzęcz jest 
nowa, sądzić można z tego, że ma 
tem posiedzeniu panowie ministro- 
wie nie mówili nic, dopoki tej 
sprawy nie poruszyłem; wtedy do- 
piero zaczęły się pytania i dyskusje. 
Dotąd uśmiecham się wesoło, gdy 
sobie przypominam, 
a sądzę, że koledzy wybaczą mi 


tę niedyskrecję, popełnioną publicz- 


ten moment 


nie. 
nad 
rzecz warta jest zastanowienia. 
Prace budżetowe w latach ubieg- 
łych dążyły wiedaie i bezwiednie 
do systemu skamieniałości. Skamie- 
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tem zatrzymam — dlatego, że 


W dniu 16 b. m. w Sali erski 
potrzebom gospodarczym wojewo 
swą obecnością Pan Prezydent 
i Wojskowego. 
banków pań 


Wybaczy i Pan, że się trochę - 


Konferencja gospodarcza na Zamku. 
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Przybyli również przedstawiciele rządu, wojskowości, 
stwowych, izb handlowo-przemysłowych, samorządu i t. p. 


niałości tak daleko idącej, jakgdyby 
można było przewidzieć na półtora 
roku przed zakończeniem wykona- 
unia układanego teraz budżetu pra 
ce każdego resortu z dokładnością 
nawet nie w miljonach złotych, ale 
w setkach złotych. Ja w mojej do- 
tychczasowej pracy liczę, rozumuję 
i kaikuluję tylko miljonami, nie do- 
puszczając nawet do kalkulacji pół 
miljonami. Bo i jakżeż jakikolwiek 
minister może kalkulować setkami 
złotych? Jest to jedna uwaga. Dru- 
ga uwaga jest ta, że taka skamie- 
niałość powtarzać się musi nieled- 
wie rok w rok. dążąc jakgdyby do 
uwiecznienia. | wtedy to „paleonto- 
budżetu nie daje 


logiczne" ujęcie 


Rycerskiej na Zamku”odbył się wieczór dyskusyjny, poświęcony 
dztw wileńskiego i nowogródzkiego. Konferencję zaszczycił 
Rzplitej Ignacy Mościcki w otoczeniu Domu Cywilnego 


sier gospodarczych, 
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pon Polskie 


DRZESZENE PRZEDSIERIORSTI 


ma zaszczyt podać do wiado 
w nadchodzącym sezonie 
rzędnych Artystów Polskich, 
przez wszystkie rozgłośnie 
udział następujący 


SKRZYPKOWIE 


Paweł KOCHANSKI 
Jerzy KULENKAMPF 
N. MILSTEIN 

S. POPOFF 

Vasa PRIHODA 
Zoltan SZEKELY 
Józef SZIGETI 
Franciszek VECSEY 


KAPELMISTRZOWIE 


Herman ABENDROTH 
Kresimir BARANOVIG 
Cskar FRIED 

Jerzy GEORGESCU 
Eryk KLEIBER 

Otton KLEMPERER 
Rudolf NIiL'US 

Igor STRAWINSKI 


Kucujcie sprzęt radjowy tylko w sklepach na'eżących do Zrzeszenia 
Przedsiębiorstw Radjotechnicznych, gdyż te obsługują Was facho- 
wo, solidnie i tanio, oraz z upoważnienia Dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów załatwiają bezpłatnie wszelkie formalności, związane z re- 
jestracją radjoodbiorników i uzyskiwaniem upoważnień radjowych. 
Pamiętajcie, że im więcej Polskie Radjo będzie miało abonen- 
tów, tem więcej będzie mogło urządzać takich koncertów. 
Tępcie radjopajęczarstwo! 


Rejestrację uskuteczniają odręcznie wszystkie Urzędy Pocztowe Rzeczypospolitej. 


Radia 100/1 


RADIOTECHNICZÓYCA w POLSCE 


mości P. T. Publiczności, że 
Oprócz wszystkich pierwszo- 
w koncertach nadanych 
Polskiego Radja wezmą 
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Z powodu przedwczesnego 


zgonu naszego bł. p. kolegi 


$ołoduchy Juljana 


wyrażają głęboki żal oraz współczucie rodzinie 
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możności jakiegokolwiek postępu. 
A wobec tego, że to jest niemożli 
we, więc duża część budżetu staje 
się oszukańczą i zmusza do krętactw, 
specjalnie u p. urzędników bardzo 
daleko idących. Obok tego ta su- 
premscja min. skarbu we wszystkich 
drobiazgach budżetu nie może nie 
dać skrępowania każdego z mini- 
strów tak daleko idącego, że zatra- 
ca on indywidualność swej pracy i 
musi podlegać nieodpowiedzialnym 
elementom biurowym, podczas gdy 
to on przecież odpowiada za wszyst- 
ko. Niechybnie, proszę Pana, nie 
można myśleć, że moja próba, uczy- 


* niona w tym roku, da wielkie rezul- 


taty Ja otwieram tylko drogę, k:6- 
ra iść należy i która w swym ro- 
zwoju po kilku dobrych latach da 
jednak lepsze i większe rezultaty, 
niź ludzie myślą. 
Ta główna wada 
żetu jest wynikiem wielkich wad 
parlamentaryzmu, które prowadzą 
do tak wielkiej dozy oszukaństwa, 
że w jego powodzi trudno jest na- 
wet złapać to, co jest istotną praw- 
dą, Weżmy naprzykład system nie- 
odpowiedzialności. Przy dzisiejszych 
wyborach doradzałem p. min. Caro- 
wi i min. Składkowskiemu, aby dali 
się wybrać i na wszelkie krzyki pa- 
grożąc im kułakiem, 


naszego bud- 


nów posłów, 
odpowiadali językiem , parlamentar- 
nym: „Ty durniu, ja jestem poseł 
nieodpowiedzialny jak i ty, bałwa- 
nie—a zatem milcz i schowaj swój 
pysk do swego wychodka”. 
Radziłem właśnie taką odpowiedź, 
jako może najlepszy system ośmie- 
szenia tej nieodpowiedzialnej niego- 
dziwości. To samo jednak tyczy się 
odpowiedzialności finansowej. Przy 
całej tendencji robienia prób rzą- 
dzenia zapomocą Sejmu stwarza się 
rządy nieodpowiedzialnych urzędni- 
ów, albowiem każdy parlamentarny 
|| =TU NID uszk EDUARDA — 


Sezon polowania z chartami 
| i : 


rozpoczął się już przed kilku dniami. Obra- 
zek niniejszy przedstawia psy na smyczy, 


które za chwilę razpaczną pagoń za zającem. 


„Kto bowiem gada o 


Cena 20 groszy. 


Nr. 242 (1884). 
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rząd nie czem innem zajmować się 
musi, jak codziennem określaniem 
swej sytuacji w Sejmie i poświęca 
na to tyle uwagi, że o istotnej pra- 
cy ministra nad resortem 
mowy. W tych warunkach, proszę 
Pana, na stanowisko ministra do- 
biera się najzręczniejszego intrygan- 
ta i ta właśnie cecha jest najwyżej 
ceniona. Więc pocóż tak głośno 
krzyczeć o jakiejś odpowiedzia!lnoś- 
ci, robić z tego błazeństwa, „zreni- 
ce swobody" i używać różnych in- 
nych pięknych słów? 

— jak widać z powyższych wy- 
nurzeń Pana Marszałka, 
„epatujące" zdarzenia nie oderwały 


niema 


ostatnie 


go istotnie od głównej pracy? 

Wie Pan, takim zjawiskom, jak 
zamach na mnie, czy na kogo inne- 
najzupełniej 
po- 


go oraz te bezmyślne 
wybryki w Częstochowie 

zbyt wielkiej uwagi. 
prawda przysłowie: kto 
zbiera. 


nie 
swięcałem 
Jest 
wiatr sieje, ten 
Ale wypadki te zanadto mało po- 
dobne są do burzy. Co do mnie, 
spokojnie okreśhłem, że mamy do 
czynienia w obu tych wypadkach 
z elementami rozkładu; rozkładu 
wydęteji dość smrodliwej wielkości, 
który to rozkład dawać 


co 
burzę 


musi raz 
poraz takie czy trudne do 
obliczenia i przewidzenia, wypadki. 
„uzbrojeniu 
ludu* i kto dobiera do tego elemen- 
ty ciemne i mało rozwinięte, petem 
swych 


inne, 


zaś wyrzeka się wszystkich 
poprzednich obietnic, ten musi kon- 
sekwentnie, jako czynnik nieodpo- 
wiedzialny, zrzucać na plecy innych 
skutki swojego głupiego postępo- 
wania. ja rozmawiałem z 
Panem chętnie o zjawisku aberacji 
prowadzi właśnie 


nieraz 


myślowej, która 


do tak chaotycznych i nieznośnie 
głupich kalkulacyj. To samo się 
zdarzyło z naszymi socjalistami, 


którzy zachorowali na niedorzeczną 


megalomanję i tak bezpodstawne 


mniemanie o sobie, że dla mnie 
naprz. byli tylko śmieszni, chociaż 
innych napawali obawą. Jednak 


próba połączenia parlamentaryzmu 
z rewolwerem stanowi rekord głupoty 
naszych socjalistów. Do takiego non- 
sensu jeszcze nikt się nie domyśli. 
Uprzedzałem tych, którym wiedzieć 
o tem trzeba, że skutki tej magalo- 
manji dadzą się odczuć w Polsce 
dość długo i wątpię, 
szybko. Jest to jeden z powodów, 
dla których, gdy przyszedł okres 
wyborczy, zdecydowałem się odrazu 
zakaz 
i pochodów i to zakaz bezwzgiędny. 


by minęły 


na wszelkich manifestacyj 
Zaś ostatnie wypadki w dostatecz- 


nej, jak mi się zdaje mierze udo* 
wodniły, jak dalece ten zakaz był 


słuszny i celowy. 


Konfiskata listu pasterskiego episkopatu 
grecko-katolickiego. 


(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy). 


Ze Lwowa donoszą: przedwczo 
raj miał ukazać się iist pasterski 
wszystkich biskupów grecko-kato- 
lickich w Małopolsce: Wschodniej. 
Władze administracyjne we Lwowie, 
po zaznajomieniu się z treścią li- 
Stu, przedstawiły władzom kościel- 
nym grecko-katolickim konieczność 
zmiany pewnych ustępów listu pa- 
sterskiego, które wywołać mogłyby 
wręcz odwrotny od zamierzonego 


przez autorów listu skutek. Episko- 
pat, zmierzając bowiem do uspo- 
kojenia nastrojów w Małopolsce 
Wschodniej, umieścił w liscie pa- 
sterskim pewne zwroty, które przy- 
czynić sie mogły jedynie do pod- 
niecenia ludności. Episkopat odmó- 
wił prośbie władz administracyj- 
nych. Wobec tego prokurator Sądu 
Okręgowego we Lwowie skoniisko- 
wał list pasterski. 


Otwarcie migdzynarodowej konferencji 
rolniczej w Bukareszcie. 


"BUKARESZT. 18.X. (Pat). W dniu 
17 b. m. w szli akademj handiowej 
odbyło się otwarcie międzynarodowej 
konferencji rolniczej- Inauguracyjne 
przemówienie wygłosił rumuński mi 
nister rolnictwa Madgearu, zaznacza- 
jąc w przemówieniu, że kryzys obec- 


ny wymaga współoracy zaintereso- 
wanych kraów. Wszyscy delegaci, 
zabierający głos na posiedzeniu, pod- 
kreślali zdecydowana wolę wzajemnej‘ 
współpracy w celu uzyskania piak- 
tycznych rezultatów. 


Bariera czy most? 


Berlin, w październiku. 


Po wyborach w Saksonii, gdzie 
uwydatniła się już ogólna tendencja 
owego przegrupowania sił, które z ta- 
ką oszałamiającą pewnością ujawniło 
się podczas ogólno-niemieckich wy 
borów, jeden z wybitniejszych przed- 
stawicieli ruchu hitlerowskiego oznaj- 
mił, że hitlerowcy uratowaii społe- 
czeństwo burżuazyjne, przyjąwszy do 
swych szeregów masy malkontentów, 
które wystąpiły ze starych partyj bur 
żuazyjnych, a które w razie, gdyby 
partja hillerowska nie istniała, po- 
szłyby na lep haseł komunistycznych. 
Innemi słowy hitlerowcy uważają sie- 
bie za swego rodzaju piorunochron. 

Należy jednakże zaznaczyć, iż tą 
sama fala niezadowolenia, która po- 
większyła liczbę mandatów hitlerow- 
skich z 12 na 107, równocześnie po- 
większyła liczbę mandatów komuni- 
stycznych z 56 na 77. Hitlerowcy upo- 
jeni własnem zwycięstwem zapomnie- 
li o tych „drugich zwycięzcach”. Tym- 
czasem nie jest to sprawa bez znacze- 
nia. 

Jeśli podczas ostatnich wyborów 
komuniści byli jedynie w 2 okręgach 
wyborczych silniejsi od socjał-demo0- 
kralów, obecnie już wyprzedzili 
ostatnich w 5-ciu okręgach, a co 
szczególnie zasługuje na uwagę w 
bardziej uprzemysłowionych okręg- 
gach . 

„Wybory przeszły po naszej my- 
ŝli“ pisai w zachwycie następnego dnia 
po wyborach hitlerowski „Der natio- 
nale Sozialist“ „„proletarjat przechodzi 
do komunistów, młodzież burżuazyj- 
na ściąga pod sztandar faszyzmu“. 
Nie jest to zupełnie dokładne: ruch 
hitlerowski ogarnął niezawodnie rów- 
nież pewne warstwy robotników, 
środkiem ciężkości jego — młodzież 
wiejska, a w znacznym stopniu opie- 
ra się on na owej warstwie ludności, 
która w Niemczech nazywa się 
„Stehkragenproletarier. Ten sam 
brak gruntu socjałnego, który z pew- 
mych inteligentów robi adeptów ko- 
munizmu, pcha innych do obozu fa- 
szyzmu. Do powodzenia obydwóch 
partyj w niemałym stopniu przyczy- 
mili się uginający się pod ciężarem 
podatków i zgnębieni stagnacją w 
handlu drobni kupcy i rzemieślnicy. 
Wogóle jak hitlerowcy tak i komu- 
miści czerpali i czerpią swe siły z jed- 
nego źródła, jeśli mowa o mieście. 

W zajemny stosunek obydwu partyj 
jest dwulicowy: z jednej strony są 
zawziętymi wrogami, walczącymi na 
śmierć nie na życie, z drugiej strony 
są oni sprzymierzeńcami w walce 
z istniejącym ustrojem. Szeregi ich 
mierzadko łączą się w wałce przeciw 
wspólnemu wrogowi. Wszystko to 
niezbyt przemawia na korzyść teorji 
piorunochronu; mówi się o barjerze 
tam. gdzie wszystkie przejścia są zam- 
knięte; tam natomiast, gdzie przejścia 
od jednego do drugiego są tak wi 
doczne, jak w danym wypadku, trud- 
no mówić o barjerze. Można raczej 
mówić o moście. Wyborcy Hitlera 
zerwali już ze staremi tradycyjnemi 
pojęciami, ogarnięci oni są rewela- 
| ipn ORO NA TB OE CIENI 


cyjną fałą protetstu przeciw istnieją- 
cemu ustrojowi nietylko polityczne- 
mu, lecz również społeczno-ekano- 
micznemu. Są oni usposobieni w więk- 
szości antykapitalistycznie. 

Hitler przekładając, widocznie 
obecnie drogę legalną nad rewolucyj- 
ną, stara się rozwinąć swą teorję pio- 
runochronu również i zagranicą, od- 
grywając rolę zbawcy Europy od bol- 
Szewizmu. Wszelkie jednak upoka- 
rzanie się jego przed kapitałem za- 
granicznym musi niezawodnie ujem- 
mie odbić się na jego wpływie na nia- 
sy. Jeśli Hitler na łamach prasy amc- 
rykańskiej zapewnia, że „nie jest wro 
giem własności“, rzecz jasna że nie- 
tylko socjaliści i komuinści lecz na- 
wet jego towarzysze z partji — „re 
wolucyjni hitlerowcy“ — wyzyska ją 
to przeciw niemu w masach. Jeśli 
obecnie Hitler po ogłuszającej kano- 
nadzie słownej, która podnieciła ma- 
sy, zawrze rozejm z istniejącym ustro- 
jem, okaże poparcie parlamentarne- 
mu czy też nieparlamentarnemu rzą- 
dowi w jego usiłowaniach uzdrowie- 
nia gospodarki państwowej kosztem 
płatników, —odtrąci to od niego wielu 
jego zwolenników. Podnieceni dema- 
gogją Hitlera o zabarwieniu socjali- 
stycznem, oszukani przez swego wo- 
dza, przejdą do obozu komunizmu. 
Hitler mobilizował masy niezadowo- 
łonych swemi metodami demagogicz- 
nemi podniecił masy, doprowadził 
ich podniecenie do najwyższego na- 
pięcia... 

Jak się więc ono wyładuje?—Czy 
w postaci ostrych rezolucyj pod adre- 
sem rządów obcych? — Wymachiwa- 
niem mieczem z kartonu nie imponu- 
je masom! A może przez przygotowa- 
nie odwetu? — Ententa ze złożenemi 
rękami nie będzie spoglądała na to, 
jak Niemcy hitlerowskie będą się szy- 
kowały do wojny. Czy też w eksce- 
sach antysemiekich wedle metody 
Obwiepolu?—Trudno uspokoić w ten 
sposób 3 miljony bezrobotnych!Hi- 
tler mobilizował masy, wiele im obie-< 
cywał. Wielu już po dojściu do wła- 
dzy. nie dotrzymywało obietnic. Lecz 
z głodną masą niema żartów. 


W pewnej odezwie hitlerowskiej 
przed wyborami stało: „Przed twemi 
drzwiami stoi sekwestrator, który za- 
biera <i ostatni grosz za podatki...“ 
A co będzie, jeśli po zwycięstwie Hi- 
tlera przyjdzie tenże sekwestrator?— 
Jeśli po zwycięstwie będą wyrzucali 
setkami robotników i pracowników 
na ulicę, redukować pensję urzędni- 
kom, zwiększać ceny na żywność, pod- 
nosić komorne pozbawiać bezro- 
botnych zasiłków słowem, pro- 
wadzić politykę błoku burżuazyjne 
go? Wówczas gniew mas, niebacznie 
podnieconych przez Hitlera, może 
skierować się przeciw niemu zamiast 
tego by być barjerą względem bolsze- 
wizmu jak to się dziś głosi, partja 
Hitlera może stać się owym mostem, 
po którym przejdą liczne masy mal- 
kontentów z partji burżuazyjnej do 
obozu komunizmu. 

Dr. Grzegorz Wirszubski. 


Pilna. sprawa. 


Ważna dla naszego kraju dziedzi 
na rybactwa rzecznego i jeziorowego 
łeży wciąż odłogiem głównie z powo- 
du nieuregulowania dotychczas praw- 
nych stosunków w tej dziedzinie. 

Kilkakrotnie interpelowałem miej- 
scowe miarodajne czynniki w sprawie 
ustawy rybackiej i zawsze otrzymy- 
wałem jednobrzmiącą odpowiedź i za- 
pewnienie, że Ustawa rybacka jest 
opracowywana i w niedługim czasie 
zostanie wydana. 

Zmieniały się czasy, zmieniali się 
ludzie, tymczasem Ustawy rybackiej 
jak niema tak niema i to z wielką 
szkodą dla tej gałęzi produkcji krajo- 
wej mającej przed sobą, po unormo- 
waniu prawnych stosunków, wielką 
przyszłość. : 

O ile sobie przypominam. o usta- 
wę rybacką dopytywałem się po raz 
pierwszy pięć łat temu. 

Na wszystkich wodach natural- 
nych, nie wyłączając wód państwo- 
wych, z powodu braku ustawy rybac- 
kiej, prowadzi się gospodarkę rybną 
mniej lub więcej rabunkową, jeziora 
wydzierżawia się najczęściej nie ry- 
bakom zawodowym, a osobom które 
z rybactwem mało mają wspólnego, 
na okres odi — 3 lat, a więc termin 
stanowczo za krótki do zaprowadze- 
nia racjonalnego gospodarstwa rybne- 
go; kontrakty na dzierżawę wód na- 
turalnych są zazwyczaj jednostronne: 
posiadają błędy i wogóle wiele pozo- 
stawiają do życzenia, o ile chodzi 
© racjonalne prowadzenie rybołów- 
stwa — czy może być w takich wa- 
runkach mowa o jakiemkolwiek za- 
rybianu? To też jezior Wiłeńszczyz- 
ny nie zarybia się wcale z wyjątkiem 
chyba minimalnej ilości sprowadza- 
nego od paru lat narybku węgorza— 
o rzekach niema co i mówić, panuje 
na nich kompletny chaos, zawodowe- 
go rybaka niemal nie spotyka się 
wcale, „rybołówstwo“ uprawiają kłu- 
sownicy, którzy niszczą tylko rybę 
wszelkiemi możliwemi Środkami, nie 
wyłączając bicia ościami i granatami. 

Niejednokrotnie rozmawiałem z 
rybakami o stosunkach rybackich 
panujących w Wileńszczyźnie i naj- 
częściej skontatować mogłem rozgo- 
ryczenie, i mniej więcej taką odpo- 
wiedź: „Rozmaici panowie przyjeż- 
dżają do nas i tłumaczą, żebyśmy wo- 


dy swoje zarybiali, drobnej ryby nie 
łowili, w czasie tarła rybę szanowali, 
kiedy wiesz pan, prawdę powiedzieć 
my tak dzisiaj robić nie możemy, 
gdyż musimy łowić rybę na wyścigi 
ze złodziejami których pełno jest na 
rzekach i jeziorach i to tak zuchwa 
łych. że w biały dzień taki sobie nie- 
godziwiec łowi i dobrze kiedy zoba- 
czywszy rybaka ucieknie, a to nieraz 
odgraża się, a co gorsza i bić się su- 
nie. A myśli pan, że taki złodziej ma- 
ło ryby złowi, jak popadnie pod dobry 
czas to w sitniku tryhubicą i 10 — 
12 klg za jeden raz a, okoni pod lodem 
też niemniej łowią, oni zawsze przed 
środą lub piątkiem. kiedy najlepiej 
rybę sprzedać, a i przed żydowskiemi 
świętami też, bo wtedy ryba najdroż- 
sza. Próbowaliśmy i do sądu. to do- 
brze kiedy na jakie 10 — 15 zł. Sę- 
dzia zasądzi, ale często i siatkę każe 
zpowrotem oddać, a niegodziwiec 
zaśmieje się jeszcze z Ciebie i znowu 
rybę zacznie łowić i tak ciągle my 
swoje, a oni swoje; nadojadła już nam 
taka robota, niejuż to prawa jakiego 
zaprowadzić nie można. 

I doprawdy trudno nie przyznać 
racji tym prostym, szczerym słowom 
wileńskiego rybaka. Czyż nie dałoby 
się wydać obecnie Ustawy rybackiej 
w drodze Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej. wszak były ustawy 
gospodarcze, które wydano w tym 
uproszczonym trybie. 

Należy mieć nadzieję, że i dla wy- 
dania Ustawy rybackiej znajdzie się 
dostateczna podstawa, trzeba tylko 
zastanowić się nad bezpośrednim 
głosem życia. 

Miejscowy. 
MŁOCARNIE i MANEŻE j 
WIALNIE i MŁYNKI : 
SIECZKARNIE i SIEKACZE 
PARNIKI i GNIOTOWNIKI 


pierwszorządnych fabryk krajowych 
poleca 


Zygmunt Nagrodzki 


Wiino, Zawalna 11-a. 
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Popierajcie Ligę Morską 


KAUR TE R 


Oświadczenie sędziego SIEdCZ. 
Skorzyńskiego. 


Zapytany przez przedstawiciela 
redakcji „Kurjera Porannego" sędzia 
śledczy do spraw wyjątkowego zna- 
czenia, p. Skorzyński, oświadczył co 
następuje: 

— Wywiadów w śledztwach pro- 
wadzonych przeze mnie zasadniczo 
nie udzielam. 

Ze względu jednak na to. że w 
sprawie, dotyczącej zamachu na 0- 
sobę Marszałka Piłsudskiego, obie- 
gają pogłoski niepokojące opinję 
publiczną, na podstawie dotychcza- 
sowych wyników Śledztwa stwier- 
dzam, że wszelkie domniemania o 
rzekomej prowokacji są Stanowczo 
i bezwzględnie wyłączone. 


Nowy prezes Najwyższej izby 
Kontroli Państwa. 


WARSZAWA. 18.X. (Fat). Pre- 
zes Najwyższej lzby Kontroli Pań- 
stwa, prof. dr. Stanisław Wróbiew- 
ski, wniósł w czerwcu r. b. do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prośbę 
o przeniesienie go w stan spoczyn- 
ku, motywując ją przekroczeniem 
granicy wieku i chęcią poświęcenia 
się całkowicie pracy naukowej i dzia- 
łalności na terenie Akademji Umie- 
jętności, której został obrany wice- 
prezesem. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przychylił się do prośby prof. Wró- 
blewskiego, zwalniając go z dniem 
15 pażdziernika ze stanowiska pre- 
zesa Najwyższej Izby Kontroli. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej na wnio- 
sek Rady Ministrów mianował p. 
dr. Jakóba Krzemieńskiego, dotych- 
czasowego prezesa Najwyższego Są- 
du Wojskowego, prezesem Najwyż- 
szej lzby Kontroli. 


Wystąpienie z szeregów PPS. 
wybitnego działacza. 


Tel. od wł, kor, z Warszawy. 


Duże wrażenie w kołach politycz- 
nych wywołał list instruktora milicji 
partyjnej PPS CKW i sekretarza 
generalnego Związku Legjonistów 
Demokratów Kozakiewicza, który -o= 
świadcza, iż nie może pozostawać 
wobec ostatnich aktów w PPSizgła- 
sza swe wystąpienie. 


Zakazany pochód. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy. 


Dziś w Warszawie odbędzie się 
wielkie zgromadzenie przedwybor- 
cze b. wojskowych. Po zgromadze- 
niu tem miał się odbyć wielki po- 
chód ulicami miasta pod Belweder. 
Władze bezpieczeństwa ze wzgędu 
na spokój publiczny wydały zakaz 
urządzenia tego pochodu. 4 


Wycofanie kandydatury prof. 
Strońskiego. 

Dowiadujemy się, że kandydatu- 

ra prof. St. Strońskiego została wy- 


cofana ze wszystkich list Str. Maro-, 


dowego naskutek sprzeciwu mło- 


dzieży Obozu Wielkiej Polski. 


Aresztowanie 
b. posła Krzciuka. 
WARSZAWA, 158.X. (Pat). Dnia 


17 b. m. wiecz. aresztowany został 
w Dąbrowie koło Tarnowa z pole- 
cenia prokuratora sądu okręgowego 
w Tarnowie były poseł „Piasta“ 
Henryk Krzciuk i osadzony w a- 
reszcie sądu okręgowego w Tarno- 
wie. Śledztwo z $ 65 K.K. prowa- 
dzi sędzia śledczy Józef Janus. 


Bezprzeładunkowa komuni- 
kacja” kolejowa między 
Polską i Estonią 


W wyniku porozumienia, jakie 
osiągnięte zostało na międzynarodo- 
wej konferencji kolejowej, która od- 
była się w swoim czasie w ilnie 
między  przedstawicielami Polski, 
Finlandji, Łotwy i Estonii, władze 
kolejowe zaprowadzają z dniem | 
listopada r. b. bezpośrednią bez“ 
przeładunkową komunikację między 
Polską a Estonją. Bezprzeładunko- 
wa komunikacja dotyczy ruchu to- 
warowego, ekspresowego i osobo- 
wego. 


Słuszna uchwała. 
BERLIN. 18.X. (Pat). Konwent 


senjorów uchwalił obniżyć djety po- 
słów od pierwszego listopada o 20 
proc. Specjalne wynagrodzenia po- 
selskie za udział w pracach komi- 
syj ulec mają zmniejszeniu o po- 


owe. 


} 


„.prezydent Rzeszy Niemieckiej otworzył 
pierwsze posiedzenie Reichstagu". 


U kobiet w ciąży i młodych matek, sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Francisz- 
ka-Józefa* wzmacnia prawidłowość funkcji 
żołądka i kiszek. Żądać w aptekach i drog. 


w 
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Min. „zaunius o umowie z Niemcami 
i pertraktacjach z Polską. . . 


KOWNO, 18-X. (Tel. wł.). Mini- 
nister Zaunius udzielił przedstawi- 
cielom prasy wywiadu, w którym na 
wstępie dał oświetlenie ostatniej li- 
tewsko-niemieckiej 
skiej. Obie strony są zadowolone z 


umowy — powiedział min. Zaunius. 


umowy genew- 


Uważałem za swój obowiązek pod- 
pisanie tejumowy, jakkolwiek prze- 
widywałem, iż będzie to z niezado- 
woleniem przyjęte na Litwie. Spra- 
wę można było przeciągnąć, uważa- 
łem to jednak za niecelowe. Należy 
sobie uprzytomnić, że w umowietej 
niema nic, oprócz tego. co już za- 
wiera konwencja kłajpedzka. Pod- 


pisując umowę z min. Curtiusem, 


miałem na widoku naszą sytuację 
ekonomiczną. s 

Na "następne pytanie, kiedy i 
gdzie będą prowadzone pertrakta- 


cje z Polską oraz jakie kwestje zo- 
staną poruszone, p. Zaunius odpo- 
wiedział: Gdzie i kiedy, dotychczas 
jeszcze niewiadomo, ale mogę z ca: 
łą pewnością twierdzić, iż rokowa- 
nia te wszczęte będą jeszcze w ro- 
ku bieżącym. Jednakże zostaną one 
poprzedzone rokowaniami w Pary- 
żu, które będą miały miejsce w po- 
łowie listopada i w których wezmie 
udział prezes komisji tranzytowej, 
Quinones de Leon. Litwa będzie 
reprezentowana albo przez min. Zau- 
niusa osobiście, albo przez posła 
litewskiego Klimasa. Podstawą 
kowań będą te sprawy, które zo- 
stały wymienione w litewskiej nocie 
do Ligi Narodów z dnia 23 czerwca 


ro- 


z powodu incydentów na linji ad- 
ministracyjnej. 

Jak minister zapatruje'się na gło- 
sy prasy w sprawie rozszerzenia ba- 
zy rokowań? — brzmiało następne 
pytanie.—Po pierwsze, muszę zazna- 
czyć, że rząd nie wie o żadnych ro- 

miały 
Naogół 
wszystkie rządy w Litwie — mówi 
dalej p. Zaunius — miały chęci po- 
rozumienia się z Polską. Te same 
chęci ma rząd obecny. Chodzi jedy- 
nie o warunki. Co się tyczy wszak-_ 


kowaniach, ktore rzekomo 


być prowadzone w Wilnie. 


że tej sprawy, nie jestem optymistą. 

Daiej postawione było pytanie, 
dlaczego p. Zaunius podał się do 
dymisji. Dr. Zaunius odpowiedział, 
że swojem posunięciem chciał prze- 
konać się, jak dalece cieszy się za- 
ufaniem jego osoba oraz prowadzo* 


na przezeń polityka. 

W dalszej rozmowie p. Zaunius 
zakomunikował, iż wysłał depeszę z 
zawiadomieniem, że Litwa nie weż- 
mie udziału w konferencji bukaresz- 
tańskiej. Dr. Zaunius 
tycznie zapatruje się na tego rodza- 


naogół scep- 


ju konferencje i według niego, rząd 
litewski winien powstrzymać się od 
stwarzania wszelkiego bloku. Co do 
rokowań handlowych z Łotwą, mi- 
nister oświadczył: Niestety rokowa- 


nia trwają zbyt długo, co jednak 
nie jest winą Litwy. Ogólna ten- 
dencja rokowań jest przychylna i 


rząd litewski pragnie, żeby traktat 
handlowy z Łotwą 
prędzej podpisany, 


został jak nai: 


Ostatni akt w rozgrywce opozycji z rządem 
Brueninga 
zbliża się ku końcowi. 


BERLIN, 18-X. (Pat). Akt ostatni 
w rozgrywce między rządem kan- 
clerza Brueninga a opozycją parla- 
mentarną zbliża się ku końcowi. 

W godzinach popołudniowych 
wpłynął do Reichstagu wniose 
zbiorowy 5 ciu partyj: centrum, 
partji ludowej niemieckiej i bawar- 
skiej, partji państwowości i zjedno- 
czenia ludowo-narodowego, doma- 
gający się przejścia do porządku 
nad wszystkiemi wnioskami opozy- 
cyjnemi o wyrażenie votum nieuf- 
ności rządowi Rzeszy i poszczegól- 
nym ministrom. 

W ciągu dnia 18 b. m. hitlerow- 
cy wystąpili z odrębnemi wnioska- 
mi o votum nieufności dla mini- 
strów Curtiusa, Wirtha i Groenera. 
Pozatem niemiecko-narodowi żądają 
uchwalenia votum nieufności dla 
ministrów Curtiusa, Wirtha i Trevi- 
ranuśa. 

W dyskusji nad deklaracją kan- 
clerza przemawiało w sobotę sze- 
reg przedstawicieli grup parlamen- 
tarnych. W imieniu Landvolku po- 
sel Doebich żąda obalenia traktatu 
wersalskiego, o ile mocarstwa sprzy- 
mierzone nie wykonają postanowien 
traktatu w sprawie rozbrojenia. Land- 
volk głosować będzie za votum nie- 
ufności dla rządu i min, Curtiusa, 

Komunista Toergler oświadcza, że 
jego frakcja głosować będzie za vo- 
tum „nieufności, zgłoszonem przez 
niemiecko-narodowych. f 

Posel zjednoczenia narodowo-lu- 
dowego Adeix występuje w obro- 
nie min. Curtiusa. Jeżeli minister 


Szkoły niemieckie w 


spraw zagranicznych Rzeszy tym 
razem nie mógł osiągnąć w Gene- 
wie sukcesu i podczas narad zasto- 
sować uderzenia pięścią w stół, to 
przypisać to należy wyłącznie kam- 
panji prasy niemiecko-narodowej i 
hitlerowskiej, która osłabiła wydat- 
nie jego pozycję na terenie genew- 
skim. 

W czasie przemówienia posła so- 
cjalistycznego Hoegnera dochodzi 
do niebywałej awantury. Pos. Ho- 
egner przytoczył, że Hitler w czasie 
tokupacji zagłębia Ruhry wzywał do 
zaniechania walki z Francuzami i 
zwrócenia się przeciwko tym, na 
których ciąży piętno zbrodni z li- 
stopada roku 19i8. , 

Dalszym wywodom mówcy to- 
warzyszyły okrzyki i protesty hitle- 
rowców. pewnej chwili były 
minister socjalistyczny Sewering pod- 
szedł do wice - przewodniczącego 
Ossera, zwracając mu uwagę na 
pogróżki hitlerowca Heinesa pod 
adresem mówcy socjalistycznego. 
Heines został wydalony z sali. 

W odpowiedzi na to hitlerowcy 
poczęli obsypywać Seweringa obel- 
gami. Ten ostatni przeszedł jednak 
spokojnie obok ław narodowych 
socjalistów w stronę wyjścia. Za 
Seweringiem wybiegła grupa hitle- 
rowców i socjaldemokratów. 

W kuluarach Reichstagu doszło 
do gwałtownej sprzeczki między 
obu grupami, która tylko dzięki 
interwencji prezydenta Loebego nie 
zamieniła się w bójkę. 

—00— 


Poł. Tyrolu nie będą 


otwarte. 


WIEDEŃ, 18.X. (Pat). Dzienniki 
wiedeńskie zaprzeczają doniesieniom 
prasy niemieckiej, jakoby władze 
włoskie Południowego Tyrolu po- 
zwoliły na otwarcie prywatnych 
szkół niemieckich. Prasa faszystow- 
ska oświadcza kategorycznie, że po 
zamknięciu niemieckich szkół pry- 


watnych, które były ośrodkiem pro- 
pagandy antiwłoskiej, nie jest już 
możliwe ich otwarcie. Dla poprawy 
stosunków niemiecko-włoskich ist- 
nieje inna możliwość, nie należy 
jednak stawiać nierozumnych żądań 
co do otwarcia szkół niemieckich. 


Uprawnione przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wileńskiego 


dnia 29.1X. 1930 r. L. li. 31290/30. 
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[ry Gimnazjalne. NOChANOWOKIEgO 


Kancelarja i Dyrekcja — ul. Mickiewicza 4, 
czynna od godziny 10-ej do 13-ej i od 17-ej do 20-ej. 
Wykłady w lokalu własnym od godz. 17.20 do 21.30 ew. przed południem. 


Nauka na podstawie programów Ministerstwa W. R. i O. P. dla państwo- 
wych gimnazjów typu humanistycznego i realnego. 


ORGANIZACJA: 

Ustrój semestralny. 

1. Stopień przygotowawczy obejmuje repety- 
torjum I-II ki. gimn. Czas nauki za- 
leży od poziomu przygotow. słuchaczy. 

1. Stopień średni — IVY, V, VI kl. gimn. — 
trwa 3 semestry. 

lil. Stopień wyższy — VII, VIII kl. gimn. — 
trwa 2 semestry. 

IV. Repetytorjum maturalne — powtórzenie 
ìi zsybtezowanie całego materjału po- 
trzebnego do matury — czas | semestr, 

Y- Kurs dla spacjałnych egzaminów, dających 
prawa skróconej służby wojskowej, ob- 
liczony na okres 2 eh semestrów. 

YI. Kurs języków obcych. 


SYSTEM: 
System przedmiotowy. 

Szablonowy system klasowy nie może 
usunąć ogólnie spotykanych nierówności 
w przygotowaniu z poszczególnych przed- 
miotów.: Usunąć je może system przedmio- 
towy. Słuchacz winien studjować dany 
przedmiot na tym poziomie, do którego 
jest dostatecznie przysposobiony. Częścio- 
wą realizacją tego postulatu są lekcje wy- 
równawcze. 

Bezpłatna bibijoteka podręczników. 
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Echa mordu w Częstochowie. 
CZĘSTOCHOWA. 18.X. (Pat) Wła-” 


dze sądowe, prowadzące śledztwo w 
sprawie morderstwa w Kasie Chorych, 
zwolniły wszystkich aresztowanych 
z wyjątkiem byłego posła Józefa Każź- 
mierczyka, Gromkiewicza, Czeplińskie- 
go i Kaczyka. 

Dziś o godz. 4 po poł odbył się 
tu pogrzeb sprawcy zabójstwa w Ka- 
sie Chorych, Kostrzewskiego. 


Walki w Brazyiji. 
RIO DE JANEIRO, 18-X (Pat.) 


Urzędowo donoszą, że na froncie 
Minas Geras wojska rządowe zajęły 
po zaciekłej walce miasta Muzum- 
binho, Monte Santo, Tronqueiras i 
Bon Successo. Powstańcy cofają się 
w nieładzie ku granicy. Ze stanu 
Espirito Santo donoszą. iż ataki 
powstańców zostały wszędzie odpar: 
te. Silne oddziały powstańców usi- 
łowały posunąć się wgłąb stanu 
Goyas, lecz zostały odrzucone przez 
wojska rządowe, które posunąły się 
naprzód na południe. 

Zewsząd donoszą o organizowa- 
niu się bataljonów ochotniczych. 


Rozmaitości 


SKUTKI TESTAMENTU. 


Oryginalne w swoim rodzaju komplikacje 
wywołał testament zmarłego niedawno bo- 
gacza bareelońskiego, Brunona Humberta. 
Zmarły zapisał cały majątek swym trzem 
córkom, pod warunkiem jednak, iż wyjdą 
zamąż, w przeciwnym razie spuścizna przejść 
miała w ręce instytucyj dobroczynnych 

Zdawało się, że sprawa ta nie powinna 
wywołać żadnych trudności. Okazało się 
jednak, że najmłodsza z sukcesorek liczy 
lat siedemdziesiąt, najstarsza zaś osiemdzie- 
siąt, a wszystkie pozostawały dotychczas 
w panieńskim stanie. Przebąkiwano więc 
o obaleniu testamentu wobec jawnej niepo- 
czytalności testatora. Bo czyż normalny 
człowiek. przytem ojciec, który do końca 
życia otaczał swe córki miłością, mógł sobie 
pozwolić na tak złośliwy żart. Tymczasem 
testament był najprawomocniejszy, tylka 
pisany... 60 iat przed śmiercią, staruszek 
zapomniał widocznie o tej krzywdzącej jego 
dzieci klauzuli, wywołanej swego czasu tros- 
ką o ich szczęście. 

Adwokaci i sędziowie daremnie łamali 
sobie głowy nad rozstrzygnięciem tej sprawy, 
wkońcu jednak zdecydowano, że klauzula 
pod żadnym pozorem usunięta być nie może. 
Siostry były w rozpaczy. Naraz nadchodzi 
wiadomość o ślubie najstarszej z nich z da- 
lekim 90-lctnim ich krewnym. O ile więc 
pozostałe siostry nie pójdą w jej ślady, cały 
majątek przysądzony będzie rezolutnej sta- 
ruszce. Pudobno jednak amatorów na po- 
sagi dawno przekwiiłych panien niebrak. 
Obie zaś zdecydowały się, że tak łatwo nie 
dadzą za wygraną i wkrótce staną na ko- 
biercu ślubuym, by nie być świadkami 
triumfu najstarszej siostry. 

„0 ŚPIEWAJĄCYCH URZĘDNICZKACH 
POCZTOWYCH. p 


Niedawno dzienniki amerykańskie ogło- 
siły, iż adwokat Mac Grath z New Yorku 
poszukuje spadkobierców Jana Whalena, 
emigranta irlandzkiego, który umarł w Sta- 
nach Zjednoczonych, pozostawiając 5 miłjo- 
nów dolarów. Gdyby naskutek tego ogłosze- 
mia nikt się nie zgłosił, sumienny adwokat 
wyjechał osobiście do Irlandji na poszuki- 
wanie nieświadomych szczęśliwców. Poszu- 
kiwania nie dały jednak rezultatu. 

Zrezygnowany adwokat udał się na pocz- 
tę w Dublinie, by telegraficznie zawiadomić 
rodzinę o powrocie. Gdy wszedł do pustego 
budynku pocztowego, zwróciła jego uwagę 
piękna stara melodja irlandzka, śpiewana 
uroczym głosikiem w jednym z pąkoi pocz- 
towych. Zachwycony pośpieszył tam i za- 
poznał się z Marją Whalen, urzędniczką 
pocztową, sierotą. Po: krótkiej rozmowie 
adwokat przekonał się, że jest ona jedyną 
spadkobierczynią Jana Whalena. 
„ Oto co się nazywa.. zdobyć 
Śpiewająco. 

Podobno od tego czasu władze pocztowe 
w Dublinie nie mogą dać sobie rady z manją 
śpiewania wśród urzędniczek pocztowych. 

GORLIWI PARAFJANIE. 

: Pewnego dnia, jeden z pobożnych Angli- 
ków, wychodząc z kościoła, zauważył brak 
swego nowego parasola. Pobiegł więc do re- 
dakcji jednego z najpopułarniejszych dzien- 
ników i dał ogłoszenie, w którem obiecał 
znalazcy swej zguby wynagrodzenie, za od- 
danie mu parasola. 

Kilka dni minęło i nikt się nie zgłosił. 

ć „Gdy zmartwiony obywatel zrezygnował 
już ze swej własności, jeden z redaktorów, 
dowiedziawszy się o tem zdarzeniu, umieścił 
następujące ogłoszenie: 

„Pewnej miedzieli podczas mszy poran- 
nej, zauważoną w kościele Saint-Paul znaną 
z nazwiska osobistość w momencie, gdy 
przywłaszczała ona sobie jedwabny parasol. 
Jeżeli tej osobie zależy na reputacji dobrego 
chrześcijanina i na uniknięciu skandalu — 
niech odniesie ukradziony parasol do re- 
dakcji gazety X“, 

Następnego dnia w przedpokoju redakcji 
znaleziono 12 jedwabnych nowych parasoli. 


P. K. O. komunikuje, 


że nieodebrane obligacje Premjowej Pożycz- 
ki Budowlanej, które subskrybowane byty 
w urzędach pocztowych, względnie w Od. 
działach prowincjonalnych PKO od dn. 18 
b. m. mogą być odebrane przez właściciel; 
tylko w Centrali PKO w Warszawie. 

Z uwagi, że już w dn. 1 listopada br. 
odbędzie się pierwsze losowanie premji tej 
pożyczki, wskazanem jest, by wszyscy sub- 
skrybenci mieli swoje obligacje w swojem 
posiadaniu. 

+ JS TRACK PAWIA IRT WY a WCT i] 
Giełda warszawska 2 dn. 18,X. b.r. 


WALUTY i DEWAZY: 


majątek 


Dolary . . . »« . . . 8,951/,—8,971/,— 8,931 
Białogród . . . . ... ikea: dle "ls;08 
Bukareszt. 2 « el ha . » 5,31—5,321/,—5,29 
solandja =. bsp e - 359.44 —360,34—358,54 
Londyn "ma w . 43,343/,—43,451/>—43,34 
Nowy York . . a 8.812—8.934—8,892 
ła WOW Go 34,99—35,08 — 34,90 
Praga N n a 5-5 . 26,461/,—26,53—26,40 


Nowy York kabel. . . . 8,921—8,941—8.901 


Szwajearja . . . . . 173,25—173,68—172,82 
Wiedeń . . . . «. « . 125,82-—126,13—125,51 
WASCRY gt sę ie 46,72—46,84—46.,60 
Berlin w obr. pryw. . - . . 212,20 


PAPIERY PROCENTOWE: 


Peżyczka inwestyc.. 100,50—100,00—101.00 
5% Premjowa dolarowa . . . 57,50—58,00 


5% Konwersyjna . . 61. są 00108 
8% L. Z. R. G. K. i B. R., obl. B. Q. K. 94.00 
Te samo Wo - =. « na » .i. . 83,25 
4'/,% ziemskie . . . . e. . . 50.75—50,00 
8% warszawskie . . . « . . . 71,75—71,25 
5% mModzi sadu. e « uda... (05,00 
3*/, premjowa poż. budowl. . . . . . 50.00 
KAKAC JE: 
Bank Polaki * 152,50—152,00— 152,50 
Częstocice . s... sa EOT 38.00 
Lilpop -. - - e- a e 4 2 4 4 a 2 > 23,00 
Ostrowiec serja Be . . « « « « . o «51,00 
Starachowice . . « « » « + 7 11,00 
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Akademicki głos wyborczy. 


Od Redakcji. 


Przystępując do redagowania na 
gościnnych łamach „kurjera Wileń- 
skiego“ Akademickiego Głosu Wy- 
borczego, zaznaczamy, że wyłącznie 
będzie on poświęcony wyborom 


Dodatek Akademicki poświęcony 
sprawom ogólnym będzie ukazywał się 


normalnie. Redakcja. 


Młodzież akademicka, a Józef Piłsudski. 


Przełom majowy był czynem po- 
tężnej indywiduałności Marszałka, 
który doskonale wiedział, że załama- 
nie się psychiczne stronnictw i nie- 
zależność dotychczasowych form po- 
litycznych prowadzi Państwo do 
zguby. 

Trzeba było Polskę wydrzeć z bez- 
władu, oczyścić obyczaje polityczne, 
przełamać i rozbić domajowy sposób 
bycia. 

Marszałek Piłsudski nie chciał 
być dyktatorem, chciał Naród wycho- 
wać do swych zadań, dla tego jednak 
trzeba było przygotować odpowiedni 
grunt. 

Mija eztery lata od chwili gdy 
salwy karabinowe na ułicach War- 
szawy przyniosły wieść o wypowie- 
dzianej walee „czerwonej i czarnej 


Targowicy*"! 
Mija cztery Juta pracy nad kon- 
sekwentnym rozbijaniem dawnych 


form życia politycznego, nadchodzi 
końcowy etap zakończenia rewolucji 
Ducha Nowej Polski na zdgrzyhia- 
łym, zmierzchłym światem ciasnego 
nacjonalizmu i skrajnego, schyłkowe- 
go liberalizmu. 

Zwycięstwo w walce Józefa Pił- 
sudskiego o lepsze Jutro Polski jest 
koniecznym warunkiem trwałego by- 
tu Państwa. : 

W nadchodzącym obecnie etapie 
tej walki polska młodzież akademice- 
ka nie powinna pozostać na uboczu. 
Świadoma swej siły moralnej oraz 
w przekonaniu, że w chwili obecnej, 
wielkiej chwili dziejowej, nie może 
zabraknąć głosu Młodej Polski na 
szali zwycięstwa o lepsze Jutro Naj- 
jaśmiejsze Rzeczypospolitej, postano- 
wiliśmy wziąć udział w wyborach. 


Stojąc zasadniczo poza wirem 
walk politycznych, mamy nrożność 


objektywnego stwierdzenia sytuacji. 

Polska przeżywa ciężki kryzys 
wewnętrzny. 

Jak już Józef Piłsudski powiedział, 
że... „byliśmy własnymi naszymi pra- 
dziadami... Świąt pomknął naprzód 
siedmiomilowemi skokami. W ciągu 
życia naszego zaszły zmiany wyma- 
gające w normalnych warunkach ży- 
cia całvch pokoleń...“ 

Słowa, które wyraźnie charaktery- 

„zują sytuację. 

Szybkie zlikwidowanie przesilenia 
jest dla nas kardynalnym warunkiem 
normalnego rozwoju. 

Życie ucieka, wytwarza nowe kon- 
junktury polityczne, niebezpieczeń- 
stwo od Zachodu staje się coraz bar- 
dziej realne. 

Niema ani chwili ezasu do stra- 
cenia. 

I tak jak mówiłem w marcu r. b. 
„że... nie słowami, ale czynami be- 


dziemy Ci hołd Imieninowy składali, 
hołd, którego plony przyszłe pokole- 
nia będą zbierały. Wyrosłeś z krwi 
i znoju, z pracy żmudnej i niezmor- 
dowanej, a przesiąkniętej goryczą 
niezrozumiałości — wiesz co jest na- 
szą intencją i pojmiesz nas“. 

Nie słowami ale czynem. 

Czyn natomiast jest dwojaki — 
ciągły w pracy dnia codziennego ob- 
liczony na życie pokoleń i czyn iwy- 
siłek chwili, potężny w swym roz- 
machu dła celu wielkiego, którego 
plon zbierać będziemy już, już, teraz! 

Młodzieży Akademicka do czynu! 


*amiętajmy o tych tytułach Mar- 
szałka, które Mu nasze wdzięczne 
serca nadały--Oskobodziciela Ziemi 
Wileńskiej i Wskrzesiciela Wszech- 
nicy Batorowej! 

Niech one nam staną się hasłem 
dnia, w kiórym naszym jednolitym 
frontem możemy wyrazić swoją 
wdzięczność Jemu. 

Miejmy odwagę wołać przed Pol- 
ską całą i światem, Młodzież Akade- 
micka stoi wiernie przy Józefie Pił- 
sudskim! 

Syn tej ziemi, Ten, w duszy któ- 
rego obraz grodu Gedyminowego łą- 
czył się w nierozerwalną całość z ob- 
razem Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej we wszystkich walkach o Niepod- 
ległość chce Polsce dać nowe formy 
życia, chce wychować Naród do wiel- 
kich obowiązków, chce Polskę zrobić 
Mocarstwem! 

Nadchodzi Jutro pozytywnej pra- 
cy, Jutro budujące — drogę ku nie- 
mu wskazuje dobre Państwa, perso- 
nifikacją dobra jest Józef Piłsudski! 

Jak Polska długa i szeroka, pod 
strzechy wieśniacze i tam w brudne 
uliczki wicełkomiejskie niech leci 
gromki krzyk, że my Ci Panie Mar- 
szałku*z wiernych najwierniejsi, bo 
nietylko czcimy Cię w entuzjazmie 
za Twe dzieło, ale wszystkie swe siły 
młodzieńce skupiamy, aby w pracy 
ciągłej i niezmordowanej dla dobra 
Państwa i Narodu dać wyraz temu, 
że Józef Piłsudski to jest symbol, to 
jest treść, klóra nas młodych porywa 
ku Tobie, która każe nam myśleć 
o Polsce Jagiellonów i Batorych, któ- 
ra nas robi dumnemi synami swej 
Ojczyzny. 

Twardo stańmy przy boku wiel- 
kiego Wodza Narodu, i w marszu o 
lepsze Jutro Mocarstwowej Polski, 
słuchając Jego majwiększego hasła, 
hasła wysuwania iniejatywy, idźmy 
w przyszłość jako zwarta grupa Mio- 
dej Polski z wypisanem hasłem dnia 
dzisiejszego na naszym sztandarze: 

Dla Polski z Józefem Piłsudskim! 


Stanisław Klukowski. 


istota zagadnień oby. 


1. Prawo do Niepodległości zdo- 
byliśmy niezłomną wolą wolności — 
prawo do utrzymania zdobytej Nie- 
podległości, prawo do uznania i sza- 
cunku ze strony innych narodów zdo- 
będziemy pracą, która jest podstawo- 
wą fonmą działalności każdego czło- 
wieka i każdej organizacji i grupy 
społecznej. 


2. Przełom majowy powstrzymał 
w porę rozpoczynający się proces roz- 
kładu, nie zdołał atoli jeszcze wytwo- 
rzyć wyraźnej myśli przewodniej dla 
politycznych, gospodarczych i społecz 
nych działań Rzpltej. 


3. Polska stoi wobec konieczności 
jasnego sprecyzowania sobie dróg roz- 


wojowych przyszłości. wypracowania 
myśli kierowniczej, która życie pol- 
skie ożywiłaby i konsekwentnie zor- 
ganizowała wszelkie dziedziny życia. 

4. Społeczeństwo w swych szero- 
kich masach nie posiada jeszcze po- 
czucia odpowiedzialności za własne 
państwo. 

6. Polska może istnieć trwale 
i rozwijać się wśród splotu obecnych 
różnorodnych warunków jedynie ja- 
ko demokracja współczesna. 

7. Marszałek Józet Piłsudski wy- 
chowuje Naród do zadań powyższych 
zwalcza obecne formy politycznie 
i buduje Jutro Polski. 

8. Rewolucja majowa rozbijająca 


Teatr na Pohulance. 


Młody Las. J. A. Hertza, sztuka w 4-ch aktach z dziejów 
strajku szkolnego w 1905 r. w Kongresówce. 


Jakże tu pisać recenzję literacką 
o utworze, który jest właściwie czą- 
stką naszego serca, obrazem na- 
szych wspomnień, historyczną re- 
konstrukcją chwil ważnych w dzie- 
jach narodu, a dla starszego poko: 
lenia tak żywych, że niejednemu z 
wczorajszych widzów — słuchaczy 
łzy zalśniły w oczach? To nie teatr 
i nie literatura. W tem, co napisał 
p. J. A-Hertz, niema nic, prócz praw- 


dy, objektywnej, nagiej prawdy. 
Autor nie silił się nawet na jakąś 
konstrukcję, intrygę, czy anegdotę. 


Samo życie, stan rzeczy przed laty 
25, daje tyle materjału dramatyczne- 
go i komicznego, tyle satyry i hu- 
moreski, tyle zawiłości i wytwarza 
tak dziwne charaktery, takie wyko” 
dowuje typy, że autor potrzebował 
tylko brać i żywcem przenosić na 
scenę. Tak też i zrobił w szczęśli- 
wej chwili wzruszenia i miał tę sub- 
telność: I tę delikatność, że nic nie 
przerabiał, nie tworzył prawie, nie 
komponował, pióra i atramentu nie 
czuć w tej sztuce, tylko żywe, nie 
przysnute pyłem lat uczucie, tylko 
tętno serca autora, bijące unisono 
z temi młodemi sercami, które szu- 
mią krwią burzącą się do bohater- 
skich czynów. jak' młody las przed 


burzą. Słusznie autor zaznaczył w 
swej pięknej przemowie na począt- 
ku przedstawienia: z młodego zagaj- 
nika wystrzelił bujny bór i poszcze- 
gólne drzewa krzepko ponad inne 
się wyniosły. Niejeden z ówcze- 
snych młodych buntowników padł 
na polu bitwy, bo kadry legionów i 
P. O. W. napełniły się tymi właśnie 
zapaleńcami, niosącymi Ojczyźnie w 
ofierze wszystko, co mieli najdroż- 
szego. Tak jak Filareci byli tym sto- 
sem gorejący m, co się po- 
łożył pomiędzy rusyfikatorskiemi za- 
pędami rządów carskich a społe- 
czeństwem polskiem na Litwie, tak 
w 1905 r. młodzież koronna króle- 
stwa poczuła instynktem, który nie 
zawodzi, że przyszedl jakiś kres, po- 
za którym jest tylko przepaść zatra- 
cenia i że w ich rękach leży ta o- 
statnia broń, ostatnie możliwości, 
ostatni ratunek. że to jest wogóle 
ostatnia chwila. Że muszą być albo 
pierwsi, którzy zdobędą szkałę pol- 
ską, albo ostatni. którzy jej jeszcze 
pragną! 

My, starsze pokolenie, pamięta- 
my dobrze te chwile. Te w rodzi- 
nach dramaty, te zgrozy ojców nad 
załamaniem się karjery synów, te 
łzy matek, tę ogólną twogę star- 


ków o wielkim autorytecie społecz- 


konsekwentnie partyjnictwo, dema- 
gogję i sejmwo.adztwo, dobiega koń- 
sa, stoimy w przededniu decydującej 
rozgrywki o następny etap prac Mar- 
szałka Piłsudskiego, nie wolno nam 
usunąć się od przychylenia szałi Zwy- 
cięstwa. 

9. Nadchodzi Jutro pozytywnej 
pracy, Jutro budujące. Drogę ku 
Niemu wskazuje dobro Państwa per- 
sonifikacją dobra jest Józef Piłsudski. 


Deklaracja polityczna Rady Na- 
czeluej Z. P. M. D. 


Rada Naczelna ZPMD. obradujaca 
w Warszawie dnia 21 września 1930 
roku stwierdza: 

Dawne partje polityczne zamiast 
prowadzić twórczą pracę narodowo 
państwową stały się, przez przerost 
ambicyj i interesów grupowych oraz 
doktrynereski kult haseł ciasnego 
nacjonalizmu czy też uniemożliwiają- 
cego wszelkie sprężysle rządy, schył- 
kowego liberalizmu politycznego, 
ośrodkiem wstecznictwa hamującego 
normalny rozwój narodu. 

Zwycięstwo w walce jaką prowa- 
dzi z tym zgubnym duchem Marsza- 
tek Józef Piłsudski o naprawę demo- 
kratycznego ustroju Rzeczypospolitej 
jest koniecznym warunkiem bytu Pol- 
ski. 

W tem przekonaniu Polska Mio- 
dzież Demokratyczna wzywa najszer- 
sze szeregi młodzieży, która w pierw- 
szym rzędzie winna stanąć pod sztan- 
darem Nowej Polski oraz wszelkie 
organizacje ideowe i czynniki spo- 
łeczne pracujace dla lepszej przyszłośŚ- 
ci Rzeczypospolitej do zgodnego wy- 
tężenia swych najlepszych sił pod 
bezpośredniem kierownictwem Mar- 
szałka Piłsudskiego, aby w nadcho- 
dzącym obecnie etapie tej walki po- 
konać ostatecznie schyłkowy świat 
zgubnych doktryn i otworzyć przez lo 
możność dalszego, normalnego roz- 
woju Rzeczypospolitej. 

Naczelnem zadaniem każdej jed- 
nostki i grupy społecznej ma być pra- 
ca dla dobra Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, która polega na wszechstron- 
nem rozwoju potęgi Państwa i cywili- 
zacji narodowej. 

Warunkiem koniecznym bytu Rze- 
czypospolitej jest świadomy i czynny 
udział w jej rozwoju najszerszych 
mas Narodu, co się osiągnie drogą 
nieuslannego podnoszenia poziomu 
„cywilizacyjnego (duchowego, umysło- 
wego, fizycznego i  materjalnego) 
tych mas. 

Podstawą ustroju winna się stać 
praca, pojęta jako obowiązek wszel- 
kiej grupy czy jednostki wobec Rze- 
czypospolitej oraz jako warunek po- 
siadania wpływu na porządek spa- 
łeczny, gospodarczy i polityczny. 

Koniecznym warunkiem osiągnię- 
cia jak największej skuteczności pra- 
cy narodu jest zorganizowanie mas 
pracujących w celowe formy związ- 
ków społecznych i zawodowych, kto- 
re winny posiąść decydujący wpływ 
na życie społeczne i gospodarcze Rze- 
ceżypospolitej. 

Prawo określające porządek w 
państwie, oraz władza wcielająca je 
w życie i kierująca rozwojem Rzeczy- 
pospolitej, winny znaleźć wyraz sil- 
nej organizacji państwowej opartej 
o osobę najwyższego zwierzchnika 
Rzeczypospolitej, jako  wyraziciela 
świadomych dążeń pracującego na- 
rodu. 

Rada Naczelna Z. P. M. D. poleca 
wszystkim okręgom ścisłe przestrze- 
ganie wysokiego poziomu moralnego 
we współpracy z obozem starszego 
społeczeństwa jak również przeciw- 
stawienie się wszelkim posunięciom 
żywiołów niezdrowych w obozie, 
któreby obciążały wysoki morał za- 
łożeń Marszałka Piłsudskiego i żąda 
dopuszczenia do parlamentu czynni- 


ii OWCĄ 


szych. Ale my wtedy byliśmy mło- 
dzi i tych młodszych podtrzymywa- 
liimy na duchu i pod każdym wzglę- 
dem. Okoliczności sprawiły, że oso- 
biscie przeżywałam te wzruszenia 
z rodziną obecnego min. Spraw Za- 
granicznych Zaleskiego, którego dwaj 
bracia byli w Warszawie w gim- 
nazjum. Wraz z kolegami napełniali 
mieszkanie swym młodym, nieustęp- 
liwym zapałem i radością poczucia, 
że wreszcie „pokażą Mochom że są 
Polakami nietylko z nazwy, ale i z 
czynu". Ze zwykłą  rozlewnością 
uczuć Mazurów nie żywili nienawiści 
do kolegów Rosjan, którzy naogół 
zachowali się poprawnie, a czasami 
życzliwie, z Żydami, częstokroć 
patrjotami polskimi szli wspólnie, 
do profesorów, którzy byli sprawied- 
liwi, odnosili się serdecznie i oddali 
im należną wdzięczność. Postać zac- 
nego protesora jest autentyczną, w 
jednem z gimnazjów warszawskich 
był taki nauczyciel greki i łaciny. 


Kto stał blisko tych spraw w 
owym czasie, pamiętać musi, jak 
trudno było niezamożnym rodzicom 
urządzić potem Życie swej młodzie- 
ży, jak dać radę z kształceniem, ile 
nowej męki przybyło. Ale podtrzy- 
mywało wszystkich, starych i mio- 
dych przeświadczenie, że ta męka 
nie jest bezowocna, że jest dobro- 
wolnie przyjęta, Że nic w niej nie- 
ma upadlającego, bo gdy dawniej 
cierpiało się poniewierkę od wro- 
gów dla kawałka chleba, dzis zno- 


nym i politycznym, „dającym pełną 
gwarancję realizacji haseł rewolucji 
majowej. 


Wiec akademicki, a zoologiczny 
nacjonalizm. 


W niedzielę dnia 12 b. m. odbył się wiec 
akademicki przeciwko wystąpieniom p. Tre- 
viranusa. 

Mimo, że wiec został zwołany przez t. zw. 
Wileński Komilet Akademicki, instytucję 
roszczącą sobie prawa do reprezenlowania 
całej młodzieży akademickiej — a będącej 
w rzeczywistości tylko expozyturą O. W. P., 
charakter wiecu zezwolił nam do poparcia 
akcji W: K. A. i rezolucji, którą nawet 
pochwalamy i dziękujemy za jej stosowne 
zredagowanie! 

Wiec zagaił przedslawiciel owego enfant 
terrible terenu akademickiego t. z. W.k.A— 
przemowę zasadniczą i generalną miał kol. 
Ellert Kazimierz. Mówca w swej przemowie 
niezbyt przemyślanej powiedział dość niejas- 
no o polityce rewizjonistycznej Niemiec, 
a nawel sięgnął do tradycji Traktatu Wer- 
salskiego i stwierdził, że „oni“ t. zw. Dmow- 
ski i Paderewski dużo chcieli, ale nie mogli 
bo to intrygi, państwa nieprzyjazne i t. p. 

Kol. Ochocki bardziej wyraźnie sprecy- 
zował swoje poglądy, ale stale operował po- 
jęciem (Narodu nie Państwa. 

Przyzwyczajenie, które jest zrozumiałe 
u ludzi z psychiką spaczoną niewolą lub 
u nacjonalistów, ale u akademika żyjącego 
w wolnem państwie polskiem powinno już 
być mareszcie lo sprecyzowane pojęcie pa- 
liłyki państwowej, tem bardziej jeżeli idzie 
o teren zagraniczny. 

Kol. Hałaburda nawoływał do zapisywania 
się do P. W., do L. O. P. P. do szkoły pi- 
lotów Aeroklubu Akademickiego i t. p 

Rezolucja zgłoszona wraz z odezwą przez 
W. K. A. głównie skierowana była przeciwko 
nacjonalizmowi niemieckiemu, który w swej 
konsekwencji doprowadza do takich niepo- 
czylalnych wystąpień, jak p. Treviranusa. 

Brawo W. K. A.! Brawo obwiepoley wi 
leńscy śmiało i wyraźnie, a będzie dobrze. 

Kol. Klukowski w swem przemówieniu 
wyraźnie podkreślił skutek zgubny dla racji 
państwowej polityki nacjonalistycznej Nie- 
miec i wogóle wszędzie. Stwierdził, że sło- 
wa i protesty wystarczyć nie mogą, a za nimi 
musi iść czyn. 

Mówił, że niestraszne jest nam wystą- 
pienie p. Treviranusa, bo tak jak już potra- 
filiśmy odepszec nawałę bolszewicką pod 
wodzą Marszałka Józefa Piłsudskiego potra. 
fimy i teraz stanąć wszyscy do obrony pań- 
stwa. Następnie zgłosił wniosek Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej U.S. B. 
o uchwalaniu wpłacania trymeslralnie (przez 
kwesturę) 20 gr. przez rok 1930/31 na szkol- 
nictwo polskie zagranicą. 

Motywował to tem. że będzie to równicź 
uczczeniem rocznicy strajku szkolnego. 

Kolega Dembiński jak zwykle w pięk- 
nej formie językowej w słowach o głębokiej 
treści nawoływał młodzież, właśnie w chwili 
niebezpieczeńsiwa od Zachodu do skupiania 
się w szeregach państwowo-twórczych. 

Wysunął zadanie dla młodzieży współ- 
czesnej wniesienia w wir obecnych walk poli- 
tycznych hasła konsolidacji wszystkich 
państwowców! Wyjaśnił również zgubne 
skutki nacjonalizmu. Tyle co do wiecu. 

Wnioski: : ' 

Nadzwyczajne!! Primo wyraźne potępie- 
nie nacjonalizmu przez nacjonalistów. 

Zoologiczny nacjonalizm stanął kością 
«w gardle... naejonalistom. Inna rzecz, że 
lo niemiecki w polskiem gardle. Ale noszą 
rzeczą będzie go tak spreparować na terenie 
akademickim. aby każdy nacjonalizm sla- 
nął kością w gardłe u każdego akademika. 

Chapeux bas, messieurs — przyznanie 
się do tego, że wystąpienie nacjonalisty Tre- 
viranusa było niepoczwlałne można b. łalwo 
odwrócić i wyrażnie pokazać odwrotną stro- 
nę medalu!! Wystąpienie nacjonalizmu pol- 
skiego są niepoczytalne panowie. 

A może to nowa era? 

Może to inne świalło “rzucające wyraźne 
potępienie nacjonalizmu to jakieś odrzuce- 
nie zasłony z oczu naszych nacjonalistów ko- 
legów? 

Może, może... 

Należy dodać, że na wiecu był J. M. Rek- 
tor i Dziekan Glixelli. Widz. 
Do egółu młodzieży 
akademickiej. 

Koleżanki i Koledzy! 

"Wszyscy na uroczości obchodu 10-ciolecta 
odzyskania Wilna! 

Godzina 11. Msza św. z kazaniem oko- 
łicznościowem ks, kan. Miłkowskiego. 

Godzina 12. Uroczysta Akademja w sal' 
„Śniadeckich: 

1. Otwarcie. 

2. Zagajenie przez JM. Rektora dr. Ja- 
nuszkiewicza. 

3. Przemówienie prof. Rydzewskiego. 

4. Przemówienie kol. Klukowskiego. 

5. Przemówienie kol. Dembińskiego. 

Przybywajcie wszyscy. przed kościół Św 
Jana dla powitania gen. Lucjana Żeligow- 
skiego. 


silo się konsekwencje strajku dla 
przyszłej szkoły polskiej, dia miłej 
Ojczyzny. Wilno tłumnie pośpieszy- 
ło na sztukę grywaną już tutaj 
po wojnie; ale zawsze grającą na 
uczuciach, które nie gasną. Teatr 
był zapełniony do ostatniego miej- 
sca, loże prezydenta miasta i woje- 
wody również, Entuzjazm widzów 
wybuchał samorzutnie, nim się kurty- 
nę spuściło, szalonemi oklaskami, 
które ze wzruszeniem przyjmował 
autor, zachwycony grą artystów i 
reżyserją p. Wyrwicza, którego peł- 
ną finezji i poezji postać nauczy- 
ciela francuskiego oklaskiwali nie- 
mniej, niż p. dyr. Zelwerowicza w roli 
podłego inspektora. Ale nie można 
właściwie nikogo wyróżniać bo 
wszyscy grali zespołowo i wybornie. 
l p. Żurowski, jako dyrektor, i p, 
Łubiakowski, szlachetny prof. greki 
iEinni, i p wo Rychłowscy, i wszyscy 
„chłopcy“ spełnili swe zadanie z 
niesłabnącym temperamentem od 
początku do końca. 


Zespołowe sceny w klasie i wiec 
uczniowski wyreżyserowano z naj- 
ściślejszą prawdą, a miodzież tak 
była przejęta swem zadaniem, że 
wrzeszczała jak na prawdziwym 
wiecu i zapomniała, że coś „gra“, a 
widzowie też. 

Reżyserja szczęśliwie uniknęła 
przejaskrawienia i zbytniej groteski 
w odtworzeniu galerji typów pro- 
fesorskich, z których każdy był ilu- 
stracją ówczesnych stosunków, tak 


Z Muzyki 


Kwartet Drezdeński. — Poranek Tow. 
„Lutnia, — Losy szkoły organistów. 


Na drugim zkołei koncercie Tow. 
Filharmonicznego usłyszeliśmy znany 
już zresztą z zeszłorocznego, występu 
— kwartet Drezdeński. Muzyka ka- 
meralna, ten bezwzględnie najwyż- 
szy rodzaj formy muzycznej, bar- 
dziej niż każdy inny, wymaga nietyl- 
ko idealnego zgrania się artystów, 
ale osiąga szczyty doskonałości wtedy 
tylko, gdy słuchacz odnosi wrażenie, 
że zespół stanowi jakby jeden instru- 
ment, a wykonawcy są sabie wza- 
jemnie  podporządkowani w  bez- 
względnym rygorze, nie ujawniając 
jakichkolwiek indywidualnych ten- 
dencyj. Te właśnie warunki doskona- 
łego zespołu posiada kwartet Dre- 
zdeński. 

Pierwszym numerem programu 
był kwartet d-dur Haydna, na wyko- 
nanie którego można się zgodzić 
prawie bez zastrzeżeń. Wszystkie też 
wałory zespołu ujawniły się tutaj 
w całej pełni. 

Bezpośrednio po liaydnie grany 
był kwartet f-dur Ravela — bardzo 
ciekawy, pełen efektów kolorvslycz: 
nych, kompozycja najzupełniej w 
charakterze nowoczesnym. 

1 tu przy zestawieniu niejako tych 
dwóch kwartetów, nasuwa się nastę- 
pująca refleksja, a mianowicie, że 
charakter muzyki współczesnej naj- 
mniej może znosi właśnie formę mu- 
zyki kameralnej, gdy tymczasem mu- 
zyka klasyczna jest, że tak powiem, 
jak stworzona do tej właśnie formy 
muzycznej, a to zupełnie logicznie 
tłumaczy się tem, że w muzyce współ- 
czesnej wybitnym pierwiastkiem jest 
pewien niepokój, szukanie, ekspery- 
mentowanie, gdv tvmczasem znamie- 
niem muzyki klasycznej jest właśnie 
spokój, umiar, doskonałość proporcji, 
to wszystko właśnie, co w muzyce 
kameralnej jest niejako istotą jej 
wartości. 

Trzecim i ostatnim numerem pro- 
gramu był kwartet Regera op. 120. 
Utwór ten nosi na sobie wyraźne ce- 
chy romantyzmu, a jednocześnie jest 
jak gdyby na granicy nowoczesności. 

Publiczności było dużo, entuzjazm 
dla artystów wielki. 

W niedzielę odbył się poranek 
w sali Teatru Lutnia, organizowany 
przez Tow. „Lutnia“. Udział brali: 
chór Lutmi pod dyrekcją p. J, Leś- 
niewskiego i solistka p. Zofja Ple- 
jewska. 

Chór Lutni, znany już nam z nie- 
jednokrotnych —występów, nosi na 
sobie piętno wytrwałej i sumiennej 
pracy dyrygenta. Szkoda, że ilość 
poszczególnych głosów nie jest rów- 
nomierniej ustosunkowana, i tak jest 
wielka przewaga sopranów, znikoma 
ilość ałtów i tenorów, i to się odbija 
"bardzo ujemnie na ogólnym brzimie- 
niu chóru. 

P. Z. Plejewska odśpiewała muzy- 
kalnie, bardzo miłym lirycznym so- 
pranem, szereg pieśni ludowych, 
w układzie Noskowskiego, Niewia- 
domskiego i Dziewulskiego. 

Tym ostatnim możnaby było za- 
rzucić pewne przeładowanie kontra- 
punktyczne, które nie licuje z cha- 
rakterem ludowym. Jak najmniejsze 
odchylenie od prostoty oryginału jest 
w tym wypadku najbardziej pożą- 
dane. 

W związku z porankiem tak za- 
służonego Tow., jakiem jest „Lutnia“, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że 
w szeregu innych swoich zadań — 
wypełnia Tow. „Lutnia“ od lat paru 
bardzo pożyteczną pracę, jako zało- 
życiełka szkoły organistów. 

Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak 
niezbędną placówką jest podobna 
szkoła. Jakkolwiek w typie swoim 
jest to niższa szkoła zawodowa, jed- 
nakże w programie nauki posiada 
zakres wiedzy praktycznej 1 teore- 
tycznej, wystarczającej, ażeby ukoń- 
czony adept tej szkoły był zawodowo 
przygotowany do pełnienia czynności 


realną, że obecni w teatrze mówili 
sobie: „A tu my mieliśmy takiego 
dyrektora, a tu w klasycznem w 
Wilnie był zupelnie taki inspektor 
i t. p.". Przedstawienie zakończyły 
owacje dla autora. który poprzedził 
swą sztukę pięknie ujętym odczy- 
tem, opowiadając w nim o walkach 
młodzieży warszawskiej i miast 
Kongresowki o szkołę polską. Za- 
częło się to już w styczniu 1901 r. 
żądaniem wykładu religii w języku 
ojczystym i spaleniem rosyjskich 
katechizmówek, potem przygotowy- 
wało się wszystko pod kierunkiem 
młodzieży uniwersyteckiej i 28.1 1905r. 
wybuchł ogólny strajk szkolny w 
całem „Priwislenju*, do którego się 
i wileńskie szkoły przyłączyły. Sta- 
nęło całe szkolnictwo, bo Uniwer- 
sytet, Politechnika i Instytut wete- 
rynaryjny również opustoszały. 


W rezultacie zorganizowano na 
rok szkolny 1906/7 szkolnictwo pry- 
watne, kursy, ale już i rząd musiał 
zrobić ustępstwa. Już nie mogło 
być mowy o utrzymaniu rosyjskiej 
szkoły — musiała być s I w 
tym kierunku poszły reformy rządo- 
we. Nie znam dokładnie przebiegu 
tych spraw w Wilnie, może ktoś, 
kto był ich świadkiem opisze je 
ku wspomnieniu dla potomności. 

Pierwszą lekcję. polską miał w 
gimn. Winogradowej Zygmunt Kar- 
powicz, nauczycielkami polskiego 
w innych zakładach były: p. Ro- 
dziewiczowa, p. Z. Paszkowska. 


organisty nietyłko wiejskiego i ażebv 
nareszcie położyć kres ' oburzająco 
niskiemu poziomowi muzyki Kościo- 
ła Katolickiego, zwłaszcza na wsi. 

Zdawałoby się, że muzyka ko- 
ścielna, tak nieodłączna od kultu, 
musi być szczególną troską otaczana, 
właśnie przez te czynniki, których 
pieczy powierzone są sprawy, z po- 
wagą i godnością obrządków kościeł- 
nych złączone. 

Zdawałoby się więc, że jeżeli 
władze duchowne same nie zdobyły 
się na własną inicjatywę zorganizo- 
wania podobnej szkoły, to przynaj- 
mniej poprą swoim autorytetem tak 
ważną inicjatywę. 

Rzeczywistość jednakże przedsta- 
wia się całkiem odmiennie. Szkoła 
organistów Tow. „Lutnia“, borykają- 
ca się z pokryciem ciągłych deficy- 
tów, nietylko nie może rozwijać się 
normalnie, ale w bycie swoim jest za- 
grożona. 

Opierając się na posiadanych in- 
formacjach, należy stwierdzić, że 
wszelkie starania zarządu Tow. „Lut- 
nia* o zainteresowaniu władz kościel- 
nych sprawami szkoły, spełzły na 
niczem i szkoła ta, której wychowań- 
cy mają obsługiwać całą diecezję, 
chyli się ku upadkowi. 

Wniosek stąd, że widocznie du- 
chowieństwu katolickiemu i nadał 
bardziej będzie na rękę mieć przy 
współpracy nie zawodowo wykształ- 
conego pracownika, lecz nieokrzesa- 
nego nieuka, zdatnego do wykonywa- 
nia — jak dotąd — najprzeróżniej- 
szych funkcyj na plebanji. Z. B: 
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Prawda „Dziennika Wileń- 
skiego“ 

o wyborach starosty na II kursie 

medycyny U. S. B. 

„Dziennik Wil.“ z dn. 
zamieszcza tendencyjnie fałszywą, 
właściwą sobie wzmiankę p.t. 
„Mniejszościowa większość", która 
jest jeszcze jednym jaskrawym przy- 
kładem wybujałego szowinizmu en- 
decji. Sprawa przedstawia się następu 
jąco: Dn. 14 b. m., zgodnie z tra- 
dycją odbyło się zebranie ll-go k. 
med. celem wybrania starosty. Wysta- 
wiono dwóch kandydatów, obydwaj 
byli Polacy i katolicy. Mniejszości 
narodowe, obawiając się, żeby nie 
powtórzyły się ekscesy zeszłoroczne, 
swego kandydata nie wystawiły. 

Przygniatającą większość zdobył 
stud. K. Muraszko, ogólnie szano- 
wany i znany jako dobry Polak i 
kolega, po stronie którego obok Po- 
łaków stanęły za wyjątkiem Rosjan 
i mniejszości narodowe. 

Wówczas malkontenci, widząc, 
że swego kandydata nie przeprowa- 
dzą, zebranie zerwali. Następne ze- 
branie wyznaczono na 17-30. Mu- 
raszko znowu pozyskał lwią część 
głosów, bo prawie 7, obecnych. 

-Rosjanie tym razem powstrzymali 
się od głosowania. Zebranie zostało 
ponównie zerwane, gdyż malkon- 
tenci z dzikiemi pogróżkami i okrzy- 
kami opuścili salę. 

„Dziennik Wil." oddaje uznanie 
tej garstce malkontentów, za dzielną 
obronę praw polskosci, A jakże oni 
bronili praw polskości? O tem „Dzien. 
Wil.“ milczy, ale my dodamy: korzy- 
stając z tego, że większość rozeszła 
się, malkontenci gromadnie napadali 
na pojedyńczych zwolenników Mu- 
raszki i teroryzowali jak mogli, nie 
szczędząc dla swych kolegów ani 
obelg ani grożb. Przyczem nie obeszło 
się i bez znieważenia czynnego. 
Widzimy więc, jakie prawo uważa 
„Dziennik Wil.“ za słuszne, a jaki 
sposób obrony za dzielny. Zie więc 
jest, jak pisze „Dziennik Wil“, że 

„za dużo mamy Żydów na uniwersy- 
tecie; ale czyż nie bardziej jest „żle“, 
gdy jak np. w danym wypadku, 
mniejsza garstka, kierując się zacie- 
trzewieniem partyjnem, chce narzucić 
swą wolę większości. Czyż w rzeczy- 
wistości nie byłoby jedno i to samo, 
gdyby z  obieranych jeden, czy 
drugi został starostą? 


18 b. m. 


p. S. Świętorzecka. | u nas rósł 
i rozwijał się z niejaką swobodą 
nasz Młody Las, tak długo rosnący 
systemem  kryptogamów. Sztuka 
p. Hertza nie została wtedy napi- 
sana, a przynajmniej nie wtedy 
mogła być wystawioną. Stało się 
to dopiero w |I9I6 r. 10 sierpnia 
w Warszawie, kiedy stolica Polski 
przemówiła swobodnie o jednym 
ze swoich ciemięzców i posypały 
się sztuki o rozmaitej wartości, na 
tematy wciąż aktualne, mimo, iż 
się działy lat kilka lub kilkanaście 
przedtem. f 


Ale ze wszystkich wytrzymał. jak 
się okazuje, próbę czasu tylko Mło- 
dy Las,St. Hertza, przyjęty we wzno- 
wieniu z zapałem w Warszawie i w 
Wilnie. Wszystkie miasta polskie 
powinny gać tę sztukę, tak wiernie 
i bez „sztuki" ilustrującą owe chwi- 
le, mlodzież szkół polskich nauczy 
się z mie) CENIĆ to, co jej ojcowie 
zdobyli, narodowości niepolskie 
Zydzi i Rosjanie znajdą w tej sztuce 
tez swoje zadowolenie, bo autor z 
przykładną objektywnością obok ty- 
pow ujemnych umiał i dodatnie 
umieścić. Każda więc narodowość 
zobaczy we właściwem oświetleniu 
swoje postępowanie. Młody las bę- 

zie się pewnie w Wilnie długo 
krzewił. Hro, 
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CZYNY I 


SŁOWA. 


(Książki piór kobiecych). 


Przeczytując przysłane książki 
uderzyła mię myśl której dotąd nie 
sformułowałam sobie nigdy. Że kobie- 
ty w pisaniu są większemi realistka- 
mi od mężczyzn, mają może mniej 
wyobraźni. W życiu zdawałoby się, 
że jest przeciwnie, ale gdy biorą pió- 
ro do ręki, ogarnia je jakieś poczu- 
cie odpowiedzia!lności przed tem co 
mają powiedzieć i starają się żeby to 
były wartości istotne. Nie do pomy- 
$lenia prawie jest u kobiety taki ro- 
dzaj talentu jak Hoffman czy Edgar 
Poe lub u nas Grabinski. Co prawda 
tamci dwaj zawdzięczali przeważnie 
swoje wizje oparom alkoholu. Powo- 
jenne książki kobiet. a jest ich sporo, 
czy to opisują wręcz własne przeży 
cia w wirze zdarzeń dochodzące do 
wysokiego napięcia dramatycznego, 
jak w Pożodze Kossak-Szczuckiej, 
Szpitalu w Cichiniczach Z. Wańkowi- 
czówny i in., czy opisują powojenne 
stosunki, jak Nałkowska, zawsze obja- 
wiają pragnienie utrwalenia bieżącej 
chwili, pozostawienia w pamięci obra- 
zu, któryby się inaczej zatarł z bie- 
giem czasu. Dlatego, wobec tej su- 
mienności w stosunku do przedmiotu 
książki kobiet niezależnie od stopnia 
ich talentu mogą mieć, jeśli nie arty- 
styczną wartość, bo to nie każdej jest 
dane to przynajmniej wartość doku- 
mentu czasu ‚czynu społecznego przy- 
czynku do wielkiej, o niezliczonych 
epizodach historji narodu, mającego 
tak dziwne przeznaczenie jak nasz. 

Melanja Parczewska. Pisma tom I. 
Wilno — Skład Gi. w Księgarni św 
Wojciecha. Doba niewoli narodu pol- 
skiego znieprawiła wielki procent 
mężczyzn, którzy nie mając natural- 
nego ujścia energji w politycznem 
przedstawicielstwie narodu, rozdrob- 
nili się w jałowych dyskusjach lub 
zwyrodnieli w  przyzwyczajeniach 
konspiracyjnych. Kobiety mniej 
ucierpiały w charakterach swoich, 
owszem, wyrosły poza ramy cichego 
ogniska domowego nie wysuwając 
się jednak na widownię, do czego 
w owe czasy nie dążyły. Polska może 
się poszczycić niezwykłym korowo- 
dem szlachetnych, ofiarnych patrjo- 
tek, pracownic na niwie społeczno- 
oświatowej, istnych wodzów młodego 
pokolenia które nauczały i prowadzi- 
ły ku lepszej przyszłości. Taką uro- 
dzoną bohaterką niedstannego po- 
święcenia i pracy była p. Melanja Par- 
czewska, siostra i towarzyszka zna- 
nego i kochanego w Wilnie Rektora 
Alfonsa Parczewskiego. Oboje miesz- 
kając w Kaliszu zajmują się gorliwie 
Śląskiem, Wielkopolską i- Prusami 
Wschodniemi. Nazwiska ich zapisa- 
ne są na wieki w księdze historji 
walk z germanizmem na zachodzie, 
a niemniejsze zasługi położyła Me- 
lanja Parczewska w kształceniu mło- 
dzieży rusyfikowanej w Kaliszu, 
pracowała owocnie w Tow. Pom. 
ofiarom wojny. Wszędzie z zapar- 
ciem się siebie, zupełnem oddaniem 
sprawie narodowej. Zebrane w I tomie 
pisma zawierają nowele opisujące sto- 
sunki w zaborze rosyjskim, znane 
Listy Maszy do Paszy, 
w ostrych barwach podłość i chciwość 
rosyjskich czynowników i spadlanie 
się w ich twarzystowie polskiego spo 
łeczeństwa, Nad brzegami Odry dru- 
kowane w Bluszczu w 1901 jest po- 
wieścią z dziejów odradzania się Slą- 
zaków, ma za tło miasto Wrocław. 

Marja  Bruchnałska. Polki w 
Kampanji Listopadowej (odbitka z ka- 
lendarza Królowej Korony Polskiej 
na rok 1931) Miejsce Piastowe. 

Marja Bruchnalska. Z obrony Bo- 


haterskiego Lwowa i Małopolski 
Wschodniej (Udział ziemianek). 
Lwów 1930. P. Marja Bruchnalska 


znaną jest w kołach bibljografów 
z niewydanej a wielce wartościowej 
pracy o udziałe kobiet w życiu umy- 
słowem i w ruchach wolnościowych 


malujące, 


Polski. Powyżcze broszurki zawierają 
ułamki tych prac 

Przy każdem powstaniu rząd na- 
rodowy zwracał się do Polek o pomoc 
w walce z najeźdźcą. Zachowała się 
odezwa Ezechiela Staniewicza naczel- 
nika pow. rosieńskiego w 63. Nosi ty- 
tuł: „Rząd polski w Rosieniach egzy- 
stujący do płci pięknej“. Autorka wy- 
mienia znane postacie Żubrowej Jo- 
anny sierżanta 17 pułku piechoty Ks. 
Warszawskiego, w 31 r. Dębicką i 
Dembińską, krakowianki, które poru- 
sznikami zostały, królewianki: Gór- 
ską i Korębską, naszą Emilję Plate- 
równę, Raszanowiczównę i Prószyń 
ską, Tomaszewską, Eleonorę z Micha- 
łowskich  Dolińską, wszystkie ze 
Żmujdzi. 

Dalej wspomina broszurka w król- 
kich słowach o Klementynie z Tań- 
skich Hoffmanowej; Klaudynie z 
Działyńskich Potockiej „Aniołem 
Emigracji“ zwanej, wylicza mniej 
znane Kostkowską i Gabrjelę Ks. 
Ogińską, i „Różę Syberji*, bohaterską 
Różę z Łubieńskich Sobańską, któru 
z drobnemi dziećmi pojechała za mę- 
żem na Sybir i tam ratowała wygnań- 
ców, przy pomocy drugiej ofiarnicy 
Ksawery Grocholskiej. 

W ostatniej wojnie zastęp kobiet 
broniących Ojczyzny z bronią w ręka 
wzmógł się tak znacznie, tyle przyby- 
ło ochotniczek do służby wywiadow- 
czej, tyle padło ofiarą szpitalnego ty- 
fusu, że wymieniać wszystkie znaczy- 
łoby pisać całą książkę. Niektóre ży- 
woły powinne wejść w bibljoteki 
szkolne jako stały wzór do naśladowa- 
nia. Taka książka jak Szpital w Cichi. 
niezach (dziennik Z. Wańkowiczów- 
ny), bohaterski żywot Ileleny Skib- 
niewskiej dwukrotnie krzyżem wale- 
cznych odznaczonej, Janiny Niewia- 
domskiej bohaterki obrony Lwowa, 
15-łetniej Halusi Grabskiej rozszarpa- 
nej kulami na posterunku, wreszcie 
Marji Dulębianki, hr. Dzieduszyckiej 
i M. Opieńskiej, które ciężkim tyfusem 
a dwie pierwsze życiem przypłacają 
swą nadludzką ofiarność i opiekę nad 
chorymi. 

Legniekie Pola. Zofja Kossak- 
Szczucka. Kraków. Nakł. Spółki Wy- 
dawniczej. Talent autorki Pożogi wy- 
chynął się tak nagle i kompłetnie jak- 
by go zrodziła Bellona w dymach po- 
żarów i kurzu, krwi bratniej. Przeżyie 
osobiście zdarzenia ukraińskie, które 
się Kossakównie, wnuczce Juljusza, 
musiały „malować“ w pamięci , jak 
obrazy dziada lub powieści Sienkie- 
wicza, zatargały jakieś wewnętrzne 
struny bóluwi ofiary, nizin i wyżyn du- 
szy polskiej oglądanych jakby „meto- 
dą“ Żeromskiego,, jego tragicznem za- 
patrzeniu się w głąb. Ale oczywiście, 
jęśh odnajdujemy w Z. Kossak-Szczu- 
ckiej wspomnienia tych dwóch mi- 
strzów powieści historycznej polskiej, 
to znajdujemy też i wiele innych, wła- 
snych rzeczy. Tem bardziej, że talent 
Z. Kossak jest jednolity, nie ulega 
ewolucji, ani odchyłenrom, jakby 
wszystkie książki wyszły nietylko 
z pod jednego pióra, ale z jednego na- 
stroju duchowego. Nie pociąga to za 
sobą bynajmniej jednostajności, gdyż 
talent Kossak-Szczuckiej mieni się 
wieloma klejnotami, świadczy tylko 
o silnym charakterze, być może o 
pewnem zamknięciu się w sobie, a 
w każdem razie o dziwnie, od pierw- 
szej książki dojrzałym, pewnym siebie 
talencie. Ma on swoje „wady“. Kon- 
strukcyjnie książki Kossak-Szczuckiej 
są przeładowane epizodami, wśród 
których barwność zatraca się chwila- 
mi, jak pod zbyt bogatą szatą jądro 
sprawy, często też kościec, powiedzmy 
linja przewodnia, architektura opo- 
wieści, chwiejć się i załamuje, a zwła- 
szcza pod koniec książek biegnie jak- 
by za szyhko i cokolwiek niedbale, 
jakby autorka miała dość przedmiotu 
i chciała prędzej z tem skończyć. 


Wściekły pies. 


Mój przyjaciel Lussac był jedną 
z bardziej szalonych pałek w pułku 
dragonów, stacjonujących pod Pary- 
żem, to też po którejś tam eskapadzie 
z rzędu, został służbowo przydzielony, 
wraz ze swemi galonami podporucz- 
nika, do pułku Spahisów w Tunisie. 

Natychmiast po przyjeździe do 
Sfax, został zawezwany przed oblicze 
pułkownika: — Doszły mnie słuchy 
panie podporuczniku, że pan lubi 
przyjemności... Dobrze więc, poślę 
pana w takie miejsce, gdzie ich bę- 
dzie pan miał do syta! 

I nazajutrz podporucznik Lussac 
został skierowany na posterunek Ta- 
tahuina, na samem pograniczu 5Sa- 
hary. 

Tatahuina jest to skromna wio- 
seczka arabska, gdzie stoi garnizonem 
pluton Spahisów. Jako rozrywki: 
spacery po pustyni i polowanie na 
slugi, czyli psy bezpańskie. 

Zrozumiałą zatem jest rzeczą,, że 
po sześciu miesięcach podobnej egzy- 
stencji. mój przyjaciel Lussac miał 
już jej wyżej uszu. i nosił się tylko 
z jedynem marzeniem: wrócić do 
Francji, a zwłaszcza do Paryża. 

Ale jakże iu urzeczewistnić to 
marzenie, które powoli stawało się 
rodzajem opętania we snie i na jawie? 
Prosić o urlop po tak krótkiej służbie 
w Tunisie — byłoby czystem szaleń- 
stwem. Symulować chorobę? Niemo- 


zliwe, Lussac cieszył się jak najlepszem 
zdrowiem. Już rozpacz, ta poprzed- 
niczka warjackich pomysłów. zaczy- 
nała opanowywać mego przyjaciela 
kiedy traf, błogosławiony traf przy- 
szedł mu na ratunek w postaci cyr- 
kularza. Cyrkularz ów, wydany przez 
dowództwo generaine, — połecał sze- 
fom oddziałów skierowywać bez- 
zwłocznie do Instytutu Pasteura w Pa- 
ryżu wszystkich wojskowych, ukąszo- 
nych przez psa podejrzanego o wście- 
kliznę. Genjalny pomysł zakiełkował 
momentalnie w mózgu podporuczni- 
ka Lussaca. 

Należało poprostu dać się ugryźć 
psu, oczywiście całkiem zdrowemu, 
i zameldować, że ukąszenie pochodzi 
od jakiegoś bezdomnego slugi, któ- 


*rych pełno włóczyło się wkoło obozu. 


Wybór Lussaca padł na przemiłą 
małą psinkę kapitana Delobin. Wy: 
czekawszy odpowiedniego momentu, 
przydusii stworzonko do muru i nad- 
stawił jej mały palec prawej ręki. 
Manewr udał się, Lussac został uką- 
szony,nie zanadto, ale właśnie w miarę 
tak że mu pociekło trochę krwi. 

Z krwawiącą się dłonią udał się 
w te pędy do pułkowego lekarza, 
i wymachując mu rannym palcem 
przed oczyma, oznajmił, że właśnie 
przed chwilą został ugryziony przez 
slugi, któremu chciał dać kość. Slugi 
ten — dorzucił — przychodzi codzień 
zjadać odpadki z kuchni plutonowej, 


< 
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Byłoby rzeczą ciekawą dla psy- 
chologa i krytyka zbadać jaką trans- 
pozycją, po doświadczeniach wynie- 
sionych z ukraińskiej rewolucji, prze- 
niosło Z. Kossak zamiłowanie pisar- 
skie w przeszłość, i pozwoliło się jej 
tak w nią wcielić znakomicie, że nie- 
jeden z jej opisów robi wrażenie prze- 
żytej rzeczywistości? Czy to, na co pa- 
trzała w Ukrainie kyło tak różne od 
współczesności, że nieświadomie prze- 
niosło ją w czasy kiedy ludzkość była 
z jednej strony bardziej dzika, a z dru- 
„giej bardziej święta? Czy ten splot 
okrucieństwa i bohaterstwa, poświę- 
cenia i podłości, z którym się tak bez- 
pośrednio zetknęła, pozwolił jej lepiej 
zrozumieć te czasy kiedy anielstwo 
i bestjalstwo ludzkie byty swobodniej 
wyzwołone, częściej się wyłamywały 
z pęt i naiwniej załatwiały się ze swe- 
mi konfliktami, co nie było wcale 
głupsze lub mniej skuteczne niż nasze 
długie, kongresowe dygresje. Czy Liga 
Narodów, czy Śląska wieszczba w bo- 
ru... jaka różnica w rezultacie? Ostat- 
nia powieść historyczna autorki Zło- 
tej Wolności ma za teren Śląsk, który 
ta Polka „przykochana* do Ukrainy, 
a teraz losami wojny przerzucona ze 
wschodnich na zachodnie Kresy, po- 
kochała serdecznie. Wrosła w te zie- 
mie prawiecznie, cudownie polskie 
i przeszłość ich opowiada barwnemi 
słowy, z całym umiłowaniem dobywa- 
jąc z zapomnienia czy to losy książąt 
i księżniczek dynastji piastowej, czy 
to bohaterów narodowych, czy typy 
w rodzaju zbójnika Ondraszki (Wiel- 
cy i Mali). 


I w Legnickich Polach przebywa 
na Śląsku, acz zaczyna swą powieść 
na Dalekim Wschodzie w bajecznem 
poniekąd Karakorum, stolicy chanów 
tatarskich. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności w całej literaturze polskiej 
tylko raz poświęcono Tatarom, ich 
historji i obyczajowości studjum po- 
wieściowe. Zrobiła to również kobie- 
ta, mianowicie Deotyma (Łuszczew- 
ska) w Brankach w jasyrze, 
przydługiej i sentymentalnej powieści, 
ale opartej na solidnych studjach 
średniowiecza i wyczerpującej bodaj 
całą literaturę informacyjną o „Kró- 
lestwie księdza Jana“, jak w świecie 
chrześcijańskim nazywano dziedziny 
Dżyngis Hana od imienia franciszka- 
nina, który tam zawędrował ze sło- 
wem bożem na ustach. P. Kossak- 
Szczucka czerpie zapewne z tych sa- 
mych źródeł, bo łącznikiem między 
losami Polski piastowej a najazdem 
tatarskim czyni kupców włoskich, 
o których i Deotyma wspomina. Jest 
nawet w obu powieściach podobny 
typ poniewieranego chłopca (tam 
Beppo tu Gaetano), pozornie nic nie- 
znaczącej figury, ale przez którą wie- 
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le rzeczy się stawa. Romans zresztą, 
jak zwykle u Kossak-Szczuckiej, naj- 
mniejszą gra rolę, tj. najmniej się 
o nim mówi. Ale z zamiłowaniem 
i pewnym pośpiechem, wywołanym 
narzucającemi się obrazami, maluje 
autorka kolejno: Karakorum i zamia- 
ry najazdu na Europę, wspomagane 
przez chytrych kupców chińskich 
i chciwych Wenecjan, potem dwór 
Piastów w Lignicy, a mianowicie 
Henryka Brodacza, męża świętej Ja- 
dwigi, ojca Henryka Pobożnego 
i Konrada, z którego autorka robi 
zawziętego Ślązaka, Słowianina, nie- 
przyjaciela niemieckiego obyczaju 
wprowadzanego przez rodziców i bra- 
ta. Ta strona powieści robi wrażenie 
mocno zmodernizowanej, ale poza 
tem, szczęśliwa myśl opisywania oby- 
czajowości z XIII w. zapomocą obec- 
nych ludowych nawyków, zwyczai 
a nawet gwary wydaje mi się bardzo 
trafną. Na tle walki elementu etnicz- 
nego z napływem Niemców, pisze p. 
Kossak rozdziały - nowele związane 
luźno z całokształtem, ale Świetne 
w kolorycie i finezyjnej treści, takie- 
mi są: epizod księdza z legatem, od- 
żegnywanie przepaści gdzie siedzi 
„utopiec* (kopalnia węgła), wędrów- 
ka księcia Konrada po wróżbę, cała 
postać świętej księżny Jadwigi i t. p. 
Wogóle dusze tych ludzi zrozumiała 
i odczuła autorka z rzadką intuicją, 
zwłaszcza te uczucia, które się de 
Boga i narodowości odnoszą. Typy 
wszelakich warstw znakomicie odma- 
lowane, a tło obyczajowe i jezyk 
archaizowany wedle gwary śląskiej, 
barwny, dosadny i dostojny zarazem. 
Wadą Kossak-Szczuckiej są zakoń- 
czenia, tak w tej książce jak i w Zy- 
wocie Stanisława Kostki (Z Miłościj 
jak i w Beatum Icellus chciałoby się 
mieć finał opowieści bardziej opra- 
cowany, obszerniej podany, rozwinię- 
ty w ten kwiat, do którego dążą pięk- 
ne rozgałęzienia rozdziałów. Ale 
i z temi wadami budowy książki 
Kossak-Szczuckiej przykuwają buj- 
nem życiem, które z nich tryska, in- 
tensywnością barw, imponującem 
oczytaniem w rzeezach średniowiecza 
i zdolnością tłumaczenia porywów 
uczuciowych itak dalekich od nas, 
jazzbando - aeroplano - automobilo- 
radjowych ludzi. 


Jest jeszcze jedna zaleta w książ- 
kach historycznych Kossak-Szczuc- 
kiej, to objektywność, do której zdol- 
ni są tyłko prawdziwi artyści i to 
może zwłaszcza ci, którzy, jak w tym 
wypadku, łączą zdolność wizyjną 
z bogactwem słowa. Każda postać, 
ujrzana oczami wspomnienia czy Wy: 
obraźni, ma swoje piękno i swoją 
odrębną, ciekawą duszę. Nad każdą 


Pierwsza podróż szkolna „lakry” z 


otrzymali na oceanie, 
podróż na dalekie morza okrętu polskiego 


podchorążymi Marynarki Wojennej 
kapitana de Waldena poza świetną szkołą i doświadczeniem, jakie nasi młodzi marynarze 


miała wielkie znaczenie propagandowe, 
pod wojenną banderą Rzplitej. 
sięcznej swej podróży akręt zawijał do Cherbourga, 


pod dowództwem 


ponieważ była to pierwsza 
W 5-ciomie- 


Portamouth, Laa Palmas, Santiago 


i New-Port. Marynarze nasi spotykali się wszędzie z niezmiernie serdecznem przyjęciem. 
Po zakotwiczeniu w Portsmouth („lakra* otrzymała honorowe miejsce — obok yachtu kró- 
lewskiego) „Iskra“ została zaszczycona wizytą bohatera narodowego Anglji, admirała floty 
brytyjskiej sir Rogera Keyes'a. W drodze na wyspy Kanaryjskie „lskrę* spotkał wielki hu- 


ragan, z którym marynarze walczyli 


i przypuszczalnie nie należy do ni- 
kogo. 

Lekarz wydał natychmiast rozkaz 
schwytania podejrzanego zwierzęcia 
z zachowaniem wszelkich ostrożności, 
i zamknięcia go chwilowo w pace puł- 
kowej, wyjątkowo niezajętej. Uwię- 
zienie nędznego stworzenia było 
kwestją kilku chwil. Następnym ak- 
tem było zajrzenie do wiadomego 
cyrkularza, który pojawił się zbyt nie- 
dawno, aby móc już być zapomnia- 
nym. 

W rezultacie podporucznik Lus- 
sac, promieniejący szczęściem, został 
skierowany najkrótszą drogą do Ga- 
besu w celu załadowania się na pierw- 
szy okręt odpływający do Francji. 

Pozatem zgilotynowano biednego 
psa i głowę jego zakonserwowaną 
w słoiku ze spirytusem, miala osobiś - 
cie zawieźć do Instytutu Pasteura 
pseudo-ofiara jego ukąszenia. 

Droga z Tatahuiny do Gabesu by- 
ła ciężka... trzy dni i trzy noce na ko- 
niu prawie bez odpoczynku. Na po- 
stoju w Medeni, komendant posterun- 
ku przyjął Lussaca stojąc za dużem 
biurkiem i prosząc, by się do niego 
nie zbliżał... Z tą wścieklizną... rozu- 
mie pan... nigdy nie można być pew- 
nym... 

Nareszcie Gabes... potem statek — 
i żegnaj ziemio afrykańska! Na po- 
kładzie Lussac odetchnął. 

— Dobra jest! U Pasteura zbada- 
ją, że pies wcale nie był wściekły, 
dadzą mi urlop i już jakoś tam wykrę- 
cę, żeby nie wracać do Tunisu! 

Kołysany przez okręt i przez te 


kilka dni. 
zdjęcie). 


(Po przejściu huraganu — kąpiel — patrz 


miłe perspektywy, mój przyjaciel wy- 
ruszył na spacer po pokładzie i wpadł 
na pewnego Maltańczyka, którego był 
znał swego czasu w Paryżu. W krót- 
kich słowach znajomość została od- 
świeżoną, ale podporucznik nie uznał 
za stosowne wspominać o swej przy- 
godzie. 


Gdy dobili do Malty, jego nowy . 


przyjacieł namówił go na zejście na 
ląd wraz z nim. Twierdził, że zna 
wszystkie wesołe instytucje w mieście, 
a że statek miał stać w porcie blisko 
osiemnaście godzin, mieli więc mnó- 
stwo czasu, by się nieco zabawić. 

Lussac bynajmniej się nie wzbra- 
niał i wyszedł na brzeg w towarzy- 
stwie Malańczyka, unosząc ze sobą 
małą torebkę podróżną, gdzie się mię- 
dzy innemi znajdował słoik z dro- 
gocenną czaszką. 

Siedemnaście godzin minęło jak 
jedna, a wesołe były że ha! O szóstej 
nad ranem, nieco chwiejny na nogach, 
podporucznik Lussac pomyślał o po- 
wrocie na statek ale o zgrozo! spo- 
strzegł, że nie ma swej torebki! 

Przerażony, podzielił się tą wieś 
cią z przyjacielem Maltańczykiem. 

— Zgubiłem czaszkę! wy- 
krzyknął. 

Widząc eokolwiek zdziwione obli- 
cze lowarzysza, opowiedział mu całą 
swą odyseę. 

— Jeśli tylko o to chodzi — zaś- 
miał się Maltańczyk — to nie masz co 
rozpaczać! Za trzy franki każdy rzeź- 
nik zabije ci psiaka, których pełno 
zawsze przyłaźi po ochłapy — i bę- 
dziesz miał równie dobrą czaszkę, 


ka widzi kołorowość i plastykę zda- 
rzeń i widzi ich sens głęboki. Ta 
zdolność wszechstronnego widzenia 
jest niezwykłym darem i podnosi do 
wysokiego stopnia zainteresowanie 
czytelnika. 

Dlaczego autorka pisze Legnica 
nie Lignica? 

Książnica Komentarzy. Wydanie 
Książnicy naukowej, tom 52. Wiatr 
od morza, Stefana Żeromskiego. 
Opracowała Kazimiera Ostachiewi- 
czowa. Przemyśl--Warszawa. 

Znana w Wilnie na polu spo- 
łeczno-oświatowem p. K. Ostachie- 
wiczowa, podała w zwięzłych sło- 
wach treść dzieła Żeromskiego, dając 
nić przewodnią myśli autora poprzez 
szereg obrazów rzucanych jego wspa- 
niałem piórem. Dobry wstęp histo- 


.ryczny poprzedza tę użyteczną ksią- 


żeczkę, o całe niebo racjonalniejszą 
od chińszczyzny różnych „kluczów* 
i „wykresów“ do Ogniem i Mieczem 
i Pana Tadeusza. Tylko korekta ko- 
mentarzy zostawia do życzenia. 


Hel. Romer. 
oczne 0 LN 


„Gdyby Bernard Shaw zo- 
stał dyktatorem Anglji. 


(Bernard Shaw o teatrze, o losie 
Anglji, o kobietach i o swej diecie.) 
Bernard Shaw liczy 74 lata. Jest 
jednak rzeźki, pełen życia i zapału 
do pracy. Dziarskość fizyczna łączy 
się u tego dziwnego starca z młodzień- 
czą żywością umysłu. Znane są ory- 
ginalne poglądy Shawa, zdolność zaś 
jego do szafowania paradoksami 
znacznie prześciga samego „lorda Pa- 
radoksa* — Oscara Wilde'a. Do naj- 
ciekawszych ewenementów życia kul- 
turalnego Anglji należy wydanie ja- 
kiejś nowej książki Bernarda Shawa. 
Niemniejsze zainteresowanie wywo- 
luja wywiady z genjalnym powieścio- 
pisarzem, tryskające humorem i do- 
wcipnemi paradoksami. 

Ostatnio Bernard Shaw 
popularnie w skrócie „G. B. S.') 
udzielił nowego wywiadu, w któ- 
rym — zwyczajem swoim — pomie- 
szał tematy poważne ze śmiesznemi, 
sprawy wzniosłe z błuhostkami, po- 
litykę ze... ze swym jadłospisem. 

— Krytycy zarzucają panu, — 
zwrócił się doń dziennikarz — że 
jego sztuki sceniczne są zbyt długie, 
dotyczy to np. „Św. Joanny“, lub 
„Wielkiego kramu“, 

— Krytyków należy zrozumieć — 
brzmiała odpowiedź. — Ja ich do- 
skonale rozumiem, gdyż sam nim by- 
łem. Stosunek krytyki do sztuki jest 
wręcz odwrotny, niż stosunek widza. 
Dla krytyka teatralnego obecność na 
przedstawieniu jest pracą, pracą za- 
wodową, dającą utrzymamie. Natu- 
ralnem jego dążeniem jest przeto, aby 
przedstawienie było możliwie naj- 
krótsze, a sztuka najłatwiejsza. Nie- 
nawidzi on poważnej pracy myślo- 
wej; przymusowe bywanie w teatrach 
zanudza go na śmierć; czuje on od- 
razę do długich sztuk dlatego, że 
spóźni się do redakcji ze swem spra- 
wozdaniem. lnaczej jest z widzem, 
który przychodzi do teatru, aby się 
rozerwać. | za to jeszcze płaci — 
zważcie to! — płaci pieniądze! lm 
dłużej trwa przedstawienie, lem wię- 
cej zyskuje on za swe pieniądze. 
Widz kocha teatr, ucieka doń od swej 
domowej pustki i nudy. Jeśli myśli 
wówczas o autorze, to odczuwa nie- 
waąlpliwie wdzięczność i głęboki po- 
dziw. Krytyk zaś widzi w nim znie- 
nawidzonego oprawcę. 5 

— (Czy Anglja „prześlizgnie” się 
przez obecne złe czasy? 

— Teraz nie może już być mowy 
o samej Angiji. Należy postawić py- 
tanie: „czy cywilizacja się „prze- 
ślizgnie*? Jeśli wszystko się zawali, 
zginie i Anglja. A przecież zdarzało 
się już, że kultury znikały. Mezopo- 
tamja była niegdyś bardziej kuliural- 
nym krajem od starej lub nawet od 
nowoczesnej Anglji. Lecz znikła tak 
znakomicie, że ja miałem już 60 lat, 


(zwany 


jak tamta twoja, bo przecież tamten 
pies też nie był wściekły! 

Myśl była dobra i nieskompliko- 
wana. W pół godziny połem Lussac 
wsiadał na statek ze słoikiem, zawie- 
rającym nową i całkiem przyzwoitą 
psią głowę. 

W pięć dni potem był w Paryżu 
i przedewszysikiem pojechał zohaezyć 
się z matką, której niczem nie uprze- 
dził o swem przybyciu, chcąc jej zro- 
bić niespodziankę. 

Pani Lussac miała właśnie gości 
na obiedzie. 

Przyjaciel mój wpadł do jadalni 
jak burza ku osłupieniu wszystkich 
zaproszonych. 

Co? — jakto? — Andrzej!... To 
ty? Co się stało? Czemu nie uprze- 
dziłeś? 


— To nie — zawołał roztrzepany 
młodzian — przyjechałem na badanie 
do Pasteura, bo mię ukąsił pies 
wściekły! 

— Nieba! — jęknęła mama Lus- 
sac — moje nieszczęsne dziecko! 


Ale wszyscy goście, w najwyższym 
strachu, czy młody wojak nie rzuci 
się na nich w następnej chwili z zę- 


bami, wstali pośpiesznie od stołu 
i mamrocząc przelotem swe ekskuzy 
w stronę gospodyni domu — wynie- 


Śli się co rychlej za drzwi... 

Po pierwszych dniach pełnych ra- 
dości — trzeba było jednak udać się 
wreszcie do szpitala na badanie. 
Czaszka psa została uprzednio posła- 
na do Instytutu Pasteura. 

Rodzina Lussaców wtajemniczona 
już w całą sprawę, dała małą burę 
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gdy się po raz pierwszy dowiedziałem 
o Sumerytach. A sumeryjska kultura 
nie była wszak odrębną; stanowiła 
jedną z licznych ówczesnych dzie- 
dzin cywilizacji. Poważniejszy ba- 
dacz tego przedmiotu doskonale ro- 
zumie, że stałość kultury uzależniona 
jest od umiejętności rozdzielania bo- 
gactw, od prawidłowego podziału 
brzemienia pracy i prawdomówności 
nauk, udzielanych dzieciom. Tym- 
czasem zapychamy mózgownice dzie- 
cięce kłamstwami i karzemy każdego, 
ktoby usiłował je wyjawić. Odtrut- 
kami na konsekwencje naszej głu- 
poty mają być cła, inflacje, wojny, 
wiwisekcje i szczepionki; zemsta, 
gwałt i czarna magja! Zreformować 
to? Ależ my nie mamy dość zdrowe- 
go sensu i energji, aby zreformować 
naszą ortografję! Cóż można powie- 
dzieć o innych rzeczach?! 

— Coby pan uczynił, gdyby pan 
został dyktatorem Anglji? 
Oszalałbym zapewne, jak Ne- 
ron. Pocóż stawiać głupie pytania? 

— Jakiego zdania jest pan o ruchu 
kobiecym? Wszak w wielu dziedzi- 
nach kobiety prześcigają mężczyzn. 
Niema w tem mic dziwnego. 
To nie miss Johnson dokonała lotu 
do Austraiji, lecz samolot; ona tylko 
siedziała w kabince i kierowała apa- 
ratem. Królewską nagrodę strzeni 
czą zdobyła fuzja. Cóż w tem zadzi- 
wiającego, że niewieście oko wycelo: 
wało, że niewieści pałec pociągnął za 
cyngiel nie gorzej od męskiego? 

Czemu ma Bernard Shaw do za- 
wdzięczenia, że w wieku 74 lat cie- 
szy się jeszcze tak doskonałem zdro- 
wiem? Przedewszystkiem chyba die: 
cie. To też od wielu już lat dzienni- 
karze zamęczają go, aby wyjawił, cc 
jada. Na to powieściopisarz odpo 
wiedział: „Ludzie się rozczarują, gdy 
powiem, co jadam, a czego nie jem 
Moja dieta i zwyczaje nie dogodziły- 
by ogółowi. Jadam trzy razy dzien- 
nie, lecz przekonany jestem, że lepiej 
bym wyszedł na tem, gdybym jadał 
tylko dwa razy na dzień. Na śniada 
nie zjadam owsianą zupkę z masłem 
trochę jarzyn i tradycyjną tiliżanke 
ciepłej kawy z mlekiem i cukrem 
Jadam sałatę i owoce. Po każdym 
posiłku zjadam stale pomarańcze. Ja 
dam też ser, masło, jaja, ale ani mię- 
sa, ani drobiu lub ryby. Mam nadzie- 
ję, że kiedyś w przyszłości będziemy 
się żywili powietrzem, i uwolnimy się 
od tych wszystkich lekarskich prze- 
pisów, które tak wstrętnie się rozpo- 
wszechniają dzięki spożywaniu mię- 


«c 


sa . 


powrócił. | 


Ordynuje w chorobach kobiecych | 
od 3 do 5 ppoł. 


Ad. Mickiewicza 5 m. 6. | 


Ciężar społeczeństwa. 


W prasie angielskiej powstała nowa kwe- 
slja społeczna, a mianowicie: „niebezpieczeń 
stwo starości”. Cóż lo znowu za problemat? 
zapytacie. Istotnie, jest to pewnego rodzaju 
problemat narazie angielski, chociaż w każ- 
dym kraju może on znaleźć swój odpo- 
wiednik. y 

A więc prasa angielska uważa, że dzich' 
postępom medycyny i higjeny granica wieku 


J 


ludzkiego wydłuża się. Islotnie żyjemy 
znacznie dłużej, niż dawniej w czasach 


„morowego powietrza i „czarnej krosty". 

I oto socjologowie angielscy uważają, ż: 
„nadprodukcja' ludzi w wieku lat 60-ciu 
i wyżej stanowi zjawisko grożne z socjalne. 
go punktu widzenia. Starcy są „ciężaremi 
społecznym”, trzeba ich bowiem utrzymać, 
budować przyłułki. 

Angielska myśl społeczna widzi wyjście 
z tej „groźnej“ syluacj w ubezpieczeniach 
życiowych, czyli, że każdy kandydat na 
„Starca“ musi być za młodu ubezpieczony, 
aby po dojściu do wieku starczego, mógł 
otrzymać kapitał z polisy ubezpieczeniowej 
i nie był ciężarem społeczeństwa. 

Oczywiście, nic słuszniejszego ponadto. 
Ta sama kwestja może być przedmiotem roz- 
ważań i u nas. 

I wniosek znowu taki sam. Kandydaci ni 
starców (któżby nim nie był!) ubezpieczajcie 
się na dożywocie w P.'K. O., abyście nie by- 
li nikomu ciężarem. Już teraz, zdrowi, silni 
i energiczni, budujcie bezpieczny port waszej 
slarości. 


marnotrawnemu synowi za tak sza- 
lony kawał, lecz przynajmniej uspo- 
koiła się co do gatunku jego rany. 
Tymczasem, o losie straszliwy! trze 
ciego dnia po zamełldowaniu się 
w szpitalu, naczelny lekarz tegoż ka- 
zał zawezwać podporucznika i rzekł 
mu współczującym tonem: 

Niech się pan nie przejmuje 
zbytnio panie podporuczniku, tem, 
co panu powiem, ale właśnie otrzyma- 
łem sprawozdanie z Instytutu Pasteu- 
ra. Doktór który analizował czaszką 


psa, który pana ukąsił — twierdzi 
kalegorycznie, że pies ten był 
wściekły. 


Niebo walące się na głowę podpo- 
rucznika Lussaca nie byłoby go bar- 
dziej przytłoczyło od tej nowiny! Za- 
mienić ezaszkę psa zdrowego na 
wścickłego! A nie, to już trochę za- 
nadto! 


— Ależ to niemożliwe! — wy- 
krzyknął w przystępie rozpaczy. 

— Jakto niemożliwe? — rzekł 
doktór dotkniętym tnem — myśle, 


panie podporuezniku, że uczeni znają 
się na tem cokolwiek lepiej od pana 
ił może pan być rad, że się pan zdoła 
wywinąć biedzie tylko zaslrzykami, 
kióre będziemy stosować dwa razy 
na dzień przez trzy tygodnie, poczem 
zwrócimy pann jego wolność! 
, Tak oto mój nieszczęsny przyja- 
ciel podporucznik Lussac, miast roz- 
koszy paryskiego urlopu, zaznał czter- 
dziestu dwóch nader bolesnych za- 
strzyków! 
Viator, 
- U— i 
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WIEŚCI I OBR 


Dzisiaj, w niedzielę, dnia 19 b. 


Poświęcenie pomnika niepodległości 
w Mickunach. . 


m., odbędzie się w Mickunach pow. 


wileńsko-trockiego poświęcenie pomnika dziesięciolecia Niedległości. Mia- 
nowicie gminny komitet obchodu IO-łecia wskrzeszenia „Rzeczypospolitej 
i-odzyskania Wilna. zebrawszy drogą składek i urządzaniem imprez zaba-, 
wowych pewną kwotę, wzniósł na miejscowym cmentarzu pomnik 10.lecia 

Na cokóle po skompletowaniu listy nazwisk, pochodzących z Mickun ucze- 


stników walk, umieszczona będzie 


dodatkowa tablica, na której wyryte 


będą nazwiska bohaterów. W ten sposób pomik ten będzie zarazem pom- 
nikiem ku czci poległych obrońców Ziemi Wileńskiej. Uroczystość poświę- 
cenia i odsłonięcia pomnika zaszczyci swą obecnością p. wojewoda wi- 


leński. 


Wiec protestacyjny w Grodnie. 
GRODNO, 18.X. (Pat). Odbyła się w Grodnie manifestacja protesta- 


cyjna przeciwko zamachowi na osobę Marszałka Piłsudskiego. Salę teatru 
wypełniły olbrzymie tłumy publiczności, „achwalając ostrą rezolucję, pro- 
testującą przeciwko zbrodniczemu zamachowi. Wiec zagaił robotnik Wac- 
ław Pomirski, poczem w silnych słowach przemawiali dyr. Świechowski, 
p. Twardowski, dr. Leonowicz, Ziemak i mec. Terlikowski. Wiec zakoń- 
czono żewiołowym okrzykiem na cześć Marszałka Piłsudskiego. 


Ujęcie komunistów na pograniczu sowieckiem. 


W mocy z 15 na 16 wpobliżu wsi Boro- 
wiczenka Mała w rejonie Iwieniea patrol 
K. O. P-u zatrzymał Abrahama Mendelsona, 
który wiózł maszynę drukarską. Zatrzyma- 
ny oświadczył, iż maszynę polecono mu od- 
"wieźć de leśniczówki Jabłomka. Wobec tego 
roztoczono nad podejrzaną leśniczówką ob 
serwację, która pozwoliła stwierdzić, iż od- 


bywają się tam masówki komunistyczne 
Właśnie podczas masówki włargnęli strażni- 
cy K. O. P-u, aresztując 6 osób, między in. 
nemi Chaję Jagorowiczównę, znaną i poszu- 
kiwaną komunistkę. 

Maszyna zamówiona była w celu druko: 
wania bibuły agitacyjnej, została ona oczy- 
wiście skonfiskowana. 


Przygotowania Komunistów. 


Komuniści z terenu województwa wileń- 
skiego, widząc fiasco, jakie ponieśli w okre- 
-sie przedwyborczym, w związku z tem, 1ż 
„nie znajdują zupełnie wśród ludności zwo- 
denników, rozpoczęli obecnie akcję agitacyjną 
w celin uczczenia 18 rocznicy rewolucji paź- 


Nowy gmach województwa w Nowogródku. 


Obclhód ten komuniści chcą 
zorganizować 7 listopada i zamierzają Wy- 
wołać uliczne demonstracje, wysłać dele- 
gację z Polski do Rosji oraz zorganizować 
wśród masy robotniczej strajki. 


dziernikowej. 


W początkach b.m. sabin się uroczyste poświęcenie nowego gmachu wojewódzkiego 


w Nowogródku. W uroczystości brały udział władze administracyjne 


z p. wojew. Beczko- 


wiczem na czele, przedstawiciele samorządu i organizacyj społecznych. 


IGNALINO. 


-+ Zebranie czionków spółdzielni i Kasy 


Stciczyka. W lgnalinie odbyło się ogólne 
zebranie członków spółdzielni spożywców 
i Kasy Stefczyka. Zebrani w liczbie 150 


osób wysłuchali ilustrowane wykresami spra- 
wozdanie z 10-letniej pracy tych intsytucyj. 
P. starosla Mydalrz w przemówieniu pod. 
kreślił ścisłą współpracę pomiędzy temi obu 
organizacjami, duże rezultaty uzyskane przez 
nie i życzył im dalszego rozwoju. Następnić 
przedstawiciel Związku Rewizyjnego Spóldz. 
Rolniczych w Wilnie wygłosił referat o zna- 
czeniu i korzyściach mleczarstwa dla drob- 
mego rolnika, a dyrektor Związku Spółdziel- 
czego Spożywców p. Łoziński wypowiedzia! 
| en) 


referat na temat: „Rola spółdzielni spożyw: 
ców na wsi“. 


ŚWIĘCIANY 


+ Wystawa Przysposobienia Rolniczego. 
Jak się dowiadujemy, wystawa plonów ze- 
branych przez uczeslników konkursów Przy- 
sposobienia Rolniczego odbędzie się 5 listo 
pada r. b. na placu rynkowym w Święcia- 
nach. 

+ Zjazd powiatowy BBWR. Dziś w nic- 
dziele 19 b. m. odbędzie się zjazd powiato- 
wy przedstawicieli BB.W.IR. z pow. świę. 
*ciańskiego. 

Zjazd, na który przybędzie p. Hołówko 
z Warszawy, zostanie otwarty o godz. 13-ej 
w sali kina „Heljos'. 


Zemsta odrzuconego konkurenta do ręki za- 
możnej wieśniaczki. 


Do urodziwej i zamożnej córki gospoda- 
rza z zaścianka Osinówka pod Oszmianą, 
Jadwigi Pakulniewiczówny chłopcy z okolicy 
chętnie smalili cholewki, starając się o jej 
Teke. 

Miedzy innymi konkurenlami znajdował 
sie też niejaki Zygmunt Bohdanowicz z Osz- 
miany, który załecał się do panny, lecz po- 
nieważ rodzina jej dowiedziała się, iż Boh 

amowicz żle się prowadzi, a nawet był ka- 

rany gądownie za kradzieże, wręcz oświad- 
czyła mu, że jego zabiegi są płonne i zabro* 
niła nawet bywać w Osinówce. 

Tymczasem w maju ub. r. do Pakulnie- 
wiczóow jechał z oficjalnemi zaręczynami 
„Józef Bołzun z pobliskiej wsi Nowosiołki, 
który zarówno przez starszych Pakulnie- 
wiczów, jak też ich córkę Jadwigę był przy- 
jęty życzliwie. 

Po kolacji, gdy cała rodzina ułożyła się 
do snu, młodzi jeszcze gruchali w osobnym 
pokoiku, do którego skąpe światło przedzie- 
rało się z przylegającej do niego izby ogólnej. 

Sielankę narzeczonych sparaliżował na- 
gly wystrzał, dany przez okno z sadu. Kula 
przeszła tuż koło głowy Pakulniewiczówny 
1 odbiła się rekoszetem od kafli pieca. 

Zaalarmowani hukiem strzału domowni- 
cy, wybiegli na podwórze i w świetle księ- 
zyca ujrzeli młodego mężczyznę, który po- 
Splesznie dopadł stojącego opodal konia i ga- 
lopem odjechał w stronę miasta. Wszyscy 
w uciekającym poznali Bohdanowicza i byli 
przeświadczeni, że zdradziecki strzał był 
przez przez niego oddany. 

O wypadku nie uwiadamiano wówczas 
policji. - 

W kilka dni później cała rodzina Pakul- 
niewiczów udała się na targ do Oszmiany po 
zakupy. 

W drodze powrotnej już za miastem 
do idącej Pakulniewiczówny w towarzystwie 
1ej brata podeszli Bohdanowicz i jego kolega 

utkiewicz i nałarczywie zaczepiali dziew- 
<zynę. 


B. sekwestrator 


Ojciec Piotr Pakulniewicz, mając żywo 
w pamięci zajście z przed kilku dni, a bo- 
jąc się nowego nieszczęścia, polecił Jadwidze 
wsiąść na furmankę, sam zaś Buhdanowiczo- 
wi czynił osire wymówki za jego zachowa- 
nie się. 

Poirytowany Bohdanowicz, odgrażając 
się, wyjętym z kieszeni kamieniem zadał 
cios w plecy Pakulniewiczowi, a kiedy ten 
wskoczył na furmankę i wraz z innymi sta- 
rał się umknąć, obaj napastnicy zasypali ja- 


dących gradem kamieni, zadając im rany 
tłuczone. 
Pakulniewiczowie zmuszeni byli ukryć 


się w jednym z przydrożnych domów. Mimo 
to Bohdanowicz ze swym kamratem przy- 
puścił formalny szturm do mieszkania, lecz 
nie został wpuszczony i po pewnym czasie 
wycofał się. 

Sprawa ta stała się głośną w okolicy 
i doszła do wiadomości policji, która zain- 
teresowała się osobą znanego z awanłur 
Bohdanowicza, a po przeprowadzonem do- 
chodzeniu, pociągnęła go do odpowiedzial- 
ność: za usiłowanie zabójstwa Pakulnie- 
wiczówny. 

Epilog rozegrał się ostainio przed 1I-im 
wydziałem karnym sądu okręgowego. i 

Oskarżony nie przyznał się do) winy 
i perfidnie ttumaczył, iż to Pakulniewiczowie 
przez zemstę, iż on nie chce ożenić się 
z Jadwigą, oskarżają go o zbrodnię. 

Przewód sądowy wypadł jednak nieko- 
rzystnie dla oskarżonego, bowiem poza usta- 
leniem samego zajścia, jeden ze świadków 
zeznał, iż Bohdanowicz przechwałał się do 
niego, że strzelał z „Nagana* do Jadźki. - 

W wyniku śledztwa sądowego, zgodnie 
z wnioskiem wiceprokuratora Sulkiewicza, 
sąd w składzie pp. sędziów: Cz. Sienkiewi- 
cza, Zaniewskiego i Brzozowskiego skazał 
osk. Bohdanowicza na osadzenie w ciężkiem 
więzieniu przez lat 8, zarządzając areszto- 
wanie zasądzonego. Ka-er. 


miejski skazany 


za defraudację. 


Wezoraj przed Sądem Okręg. w składzie 
P-P sędziów: Sienkiewicza, Zaniewskiego 
i Kalinga 1Oczyła gię sprawa przeciwko b. 
sekwestrarorowi Magistratu m. Wilna Józefo- 
wi BorowskIEmu o gprzeniewierzenie pobra- 
mych od płarników sum na poczet podatków. 

Akt oskarżenia zarzucał Borowskiemu. 
iż w okresie ed 1925 do 1927 y, ściągnął ty- 
tułem podatków 5572 zd, p z gumy tej wpła- 
cił do kasy zaledwie 2145 zy, przywłaszcza- 
Jąc sobie 3427 zł. | 

skarżenie w całej rorciągłości popie- 
zał wice-prokurator p. Giedroyć, domagając 
się surowej kary dla podsądnego. 

Pełnomocnik Magistratu, aplikant adw. 


p. Kopeć, prosił a zasądzenie od Barowakie- 
ga tytułem zwratu poniesionych strat cał- 
kowitej sumy zdefraudowanej. 

Obranę wynosił adw. Kulikowski, wyau- 
wając szereg okoliczności łagodzących. 

Sam oskarżony w ostatniem aławie pro- 
sił o darowanie mu kary. 

Sąd po naradzie wyniósł wyrok, skazu- 
jący Józefa Borowskiego na asadzenie w do- 
mu poprawy przez półtora roku, ogranicza- 
jąc go w prawach stanu. 

Skazanego sąd postanowił pozostawić 
na walnej atopie do czasu uprawomocnienia 
aię wyroku. Ka er. 


WIC E ŃSK I 


AKCJA PRZEDWYBORCZA. 


W Wilnie. 


Dziś mamy znowu do zanotowania szereg 
przystąpień różnych organizacyj do Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem Mar- 
szałka Piłsudskiego zarówno na terenie Wii. 
na jak i w innych okręgach wyborczych. 
A więc: 


PPS TRACI W WILNIE OSTATNIĄ SWOJĄ 
PLACÓWKĘ. F 


Związek zawodowy maszynistów Dyrek- 
cji Kolejowej Wileńskiej, który doniedawna 
należał organizacyjnie do Związków Klaso- 
wych, znajdujących się pod wpływami PPS 
GKW, odbył walne zgromadzenie, na którem 
uchwalono przystąpić do akcji wyborczej 
BBWIR i wydać odpowiednią odezwę do 
wszystkich Kół maszynistów zarówno na te- 
renie Dyrekcji Wileńskiej jak i na terenie 
całej Polski, wzywając do jednomyślnego 
łączenia się pod szlandarem Marszałka Pił- 
sudskiego, oraz wezwać główny zarząd ZZM 
do wycofania się z klasowych związków i z 
IAAF" , 

Do wojewódzkiego komitetu kolejowego 
zostali wybrani delegatami ze Związku Za 
wodowego Maszynistów pp. Chabowski i Ra- 
bo, a z zarządu Koła miejscowego pp. Ma- 
ciejewski i Bisiekierski. 

Po zakończeniu zebrania uchwalono wy- 
słać następującą depeszę do Marszałka Pił- 
sudskiego: 

„My, wileńskie drużyny parowozowe ko- 
lei państwowych zebrani w dniu 15.X r. b. 
potępiając ohydną zbrodnię zamachu na Cie 
bie Kochany Nasz Wodzu, postanowiliśmy 
tą drogą przesłać Ci wyrazy hołdu i cze, 
oraz wierności i przywiązania, życząc Ci 
Marszałku długich lat Twej wielkiej pracy 
nad utrwaleniem potęgi naszej Ojczyzny”. 

Powyższa uchwała ZZM ma tem większe 
znaczenie, że Związek ten dotychczas był 
pod wyłącznym wpływem PPS (CKW). W ten 
sposób, jak widzimy, PPS na terenie naszego 
miasta straciła ostatnią swoją placówkę. 


WSZYSTKIE CECHY WILEŃSKIE 
"Z4 WSPÓŁPRACĄ Z BBWR. 


Poza powyższym wypadkieia, dobituie 
stwierdzającym, że wśród szerokich mas 
ludności, a szczególniej wśród ludzi bardziej 
uświadomionych zachodzi obecnie w obliczu 
nowych wyborów głęboki przełom, mamy 
do zanotowania i inny niemniej pocieszający 
wypadek zrozumienia, że tylko silny rząd, 
zgodnie współpracujący z Sejmem może u- 
zdrowić nadwątlony (przez partyjnichwo nasz 
organizm państwowy. 

Oto w dniu 16 b. m. o god. 20-ej w lokalu 
przy ul. Wileńskiej 27 odbyło się zebranie 
Centralnego Rzemieślniczego Komitetu Wy- 
borczego na województwo wileńskie przy 
udziałe 26 osób reprezentujących prawie 
wszystkie Cechy Wileńskie. 

Po złożeniu przez przewudniczącego p. 
A. Ślusarskiego szczegółowego sprawozdania 
z doiychczasowej działalności Komitetu oraz 
po poinformowaniu zebranych, iż na podsta- 
wie uchwały poprzedniego zebrania zgłoszo- 


no swój akces do Ogólnopolskiego Komitetu : 


Wyborczego Mieszczaństwa w Warszawie, 
wobec czego Centralny Komitet zorganizował 
Rzemieślnicze Komitety Powiatowe współ- 
pracujące z nimi, stwierdzono, iż całe rze- 
miosło solidaryzuje się ze stanowiskiem 
Centr. ;Rzem. Komit. Wyborczego, uważając, 
iż jedynie silny Rząd Marszałka Piłsudskiego 
może zapewnić uzdrowienie 
Polski. 

Na winosek przewodniczącego wydziału 
propagandowego postanowiono w dniu 9-go 
listopada b. r, zwołać wielki wiec wyborczy 
rzemieślników, żaś dla nawiązania kontaktu 
z Komitetami dzielnicowemi BBWR w Wil- 
nie postanowiono wyznaczyć po 2 osoby do 
każdego Komitetu. 

Dodać należy, że rzemieślnicze Cechy wi- 
leńskie były dotychczas prawie wyłącznie 
pod wpływami endeckiemi. 

O podobnem stanowisku Cechów, donoszą 
nam i z iPosław. Mianowicie: na walnem 
zebraniu członków Cechu Mieszanego Rze: 
mieślników 'Chrześcijan w Postawach, po re- 
refacie p. Wincentego Hoffmana o sytuacji 
politycznej uchwalono „zorganizować Komi 
tet Wyborczy BBWR mając na względze 
Dobro Narodu i Państwa i wyrażając zupełne 


„ zaufanie dia Rządu Marszałka Piłsudskiego”. 


DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJ KOBIECYCH. 


Z akcji wyborczej na terenie Wilna od- 
notować również należy i działalność orga 
nizacyj kobiecych, która z dniem każdym 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Dziś, w niedziełę dn. 19 października od- 
będą się zebrania na Zwierzyńcu, Nowym. 
Świecie, Zarzeczu. Ponarach, oraz wiec w 
Kinie Kolejowem dla żon kolejarzy i urzęd- 
wszystkie warstwy społeczeńsiwa. włościan, 
ziemian, urzędników, nauczycielstwo, kole- 
jarzy i wogóle wszystkich nieobałamuco 
niczek kolejowych, zaś na dzień 9 listopada 
organizuje się wielki wiec przedwyborczy 
kobiet. 

Na każdą poszczególną dzielnicę zostały 
wyznaczone następujące kobiety zaufania: 
Łosiówka i Śnipiszki — Kamińska Anna, 
Zarzecze — Kalicińska Zafja i Wojciechow: 
ska Antonina, Zwierzyniec — Zatorska Klara, 
Nowy-Świat — Łapinówna Marja, Antokoł 
(Rodzina Wojskowa) — Zofja Landauowa 
i Wiesława Stankiewiczowa, Rossa i Popła- 
wy—-Siecińska Helena, Nowe-Zabudowania— 
Hillerowa Marja, Ponary — Nadzieja Pasz- 
kiewiczowa i 'Korsakówna. 

Sekretarjat Komitetu Woj. Organ. Kobie- 
cych, mieści się przy ul. Ostrobramskiej 19 
m. 9, tel. 17-61 i czynny jest codziennie od 
godz. 9-ej do 20-ej. 


gospodarcze 


Również i na prowincji działalność orga- 
nizacyj kobiecych związanych z BBWR sta- 
je się coraz bardziej intensywna. Ostalnio 
zostały już zorganizowane Powiat. Kom. 
Wyb. w następujących miejscowaściach: 
Święciany, Głębokie, Postawy, Brasław, W - 
lejka, Mołodeczno. 


STANOWISKO PRACUWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 


Piękny przykład zrozumienia doniosłośc: 
chwili i tego, że tylko Człowiek, który dla 
Wolności i Potęgi Polski eałe swoje życie 
poświęcił — dali pracownicy umysłowi po- 
wiatu dziśnieńskiego zebrani w dniu 16 b. m 
w Głębokiem. Zebranie zgromadziło przeszio 
200 osób przybyłych z wszystkich instylucyj 
rządowych i społecznych. Po obradach oraz 
wyłonieniu Komitetu, w skład ktorego weszl. 
reprezentanci wszystkich instytucyj urzędo- 
wych i społecznych uchwalono rezolucję, 
w której zgromadzeni oświadczają, iż „do- 
ceniając należycie czieroletnie prace Rządu 
Marszałka Piłsudskiego nad ugruntowaniem 
i wzmocnieniem potęgi Rzeczypospolitej oraz 
organizacji wewnętrznej państwa wierni Wo- 
dzowi narodu i posłuszni Jego rozkazom 
stać będą niewzruszenie w szeregach walczą- 
cych e dobro Rzeczypospolitej oraz wszyst- 
kich jej obywateli". 

Podobne Komitety Wybortze pracowni 
ków umysłowych zorganizowano w Wilejce 
i Święcianach. 


T. Bunimowicz Kandydatem 
do Senatu z listy Nr. 17. 


Jak się dowiadujemy. znany w Wilnie 
bankier i działacz społeczny żydowski p. 
Tobjasz Bunimowicz, oprócz na liście pań- 
stwowej, kandyduje do Senatu z listy Nr. 17 
i w okręgu wyborczym Nr. 63 — Wilno. 


Ruch przedwyborczy w okrę- 
gu Nr. 64 Święciany. 


Pomimo pozorów spokoju, ujawniającega 
się szczególnie nazewnątrz. akcja przedwy- 
borcza na terenie okręgu święciańskiego pro- 
wadzona jest z całym rozmachem. 

Jeszcze niemał cztery tygodnie dzieli nas 
od dnia, w którym rozegra się bezkrwawa 
walka o dobro Rzeczypospolitej, a już wie- 
my, że walkę tę stoczą BBWR, stronnictwa 
białoruskie i grupa b. postów ze stronnictwa 
chłopskiego na czele z Adumowiczem i Sza- 
pielem. Centrolew po rozłamie w Str, Chłop- 
skiem na terenie powiatów: dziśnieńskiego, 
brasławskiego, postawskiego i święciańskie. 
go, zamieszkałych wyłącznie przez lud wieś- 
niaczy — nie będzie miał nic do roboty. 

Garstka kolejarzy z warsztatów kolejo- 
wych :Nowo-Święciany, należących do PPS. 
GKW i reprezentujących jako łako w na- 
szym okręgu listę o pięknie brzmiącej na- 
zwie: „Związek Obrony Prawa i Wolności 
Ludu“ — nie zdoła dać zwycięstwa zjedno 
czonym opozycjonistom, idącym do walk 
w _ zaślepieniu. 

Endecja, która zdobyła mandat w wybo- 
rach uzupełniających, dzięki negatywnemu 
ustosunkowaniu się wówczas do wyborów 
większości ludności, nie może mieć powodze- 
nia, wtedy gdy do walki wyborczej stają ta- 
kie kiuby jak BBWR, dlatego też wyjadzy 
p- Kownackiego na nic się tu nie przydadzą. 

Białorusini są zdezorganizowani. Kilka 
list, które zostały zgłoszone do komisji wy- 
borczej w Święcianiach przez odrębne partje 
białoruskie, wytworzą zrozumiały zamęt 
wśród mało uświadomionej ludności białó- 
ruskiej z Dziśnieńszczyzny, Braslawszczyzny 
i Postawskiego. Niewielkie też pole do po- 
pisów będą tu mieli agitatorzy list komuni- 
zujących, zazwyczaj obiecujących raj na 
ziemi, gdyż ludność tut. powiatów jako naj- 
bliżej zamieszkała od granicy sowieckiej, 
zbyt dobrze wie, co się dzieje po tamtej 
stronie kordonu. 

Litwini podporządkowując się pod dyrek- 
tywy Tymczasowego Komitetu Litewskiego, 
oficjalnie nie wezmą udziału w wyborach. 

BBWR, skupiający w swych szeregach 
nych hasłami agitatorów z bogoojczyźniano- 
czerwonego obozu, rozumiejących potrzeby 
Państwa, odniesie pewne zwycięstwo, szcze 
gólnie gdy na czele listy stanął Ten, który 
w cichy dzień sierpniowy wyruszył za spra- 
wę Polski na boje, boje krwawe i chlubne, 
be wyzwalające po 123-letniej ciężkiej nie 
woli rozszarpaną Rzeczposplitą, Ten, który 


dziś po raz ostatni odwołid się do sumienia 
Narodu. 


BYLI WOJSKOWI WIERNI SĄ SWEMU 
WODZOWI. 


W N.-Święcianach i Postawach odbyły 
się zebrania b. wojskowych i rezerwistów 
z terenów tych powiatów, na których po- 
stanowieso również poprzeć poczynania wy- 
borcze BBWR, wyrażając niezłomne przeko- 
nanie, że dobrobyt i potęga Polski wzrastać 
będą tylko wtedy, gdy w Sejmie i Senacie 
nie będzie miejsca dla zagorzałych partyj 
ników. 


Koło BBWR. w Ikaźni, pow. 
brasławskiego. 


W dniu 14 października założono łu Koło 
BBWR. Po przemówieniu p. Czarkowskiego, 
wyjaśniającem znaczenie dla Państwa chwili 
bieżącej, wszyscy obecni w liczbie kiłku- 
dziesięciu osób postanowili wstąpić do or- 
ganizacjj BBWR, założyć Koło BBWR 
1 wszcząć energiczną akcję uświadamiania 
ludności. 

Do zarządu weszli pp.. Jastrzębski (pre- 
zes), Czarkowski (wice-prezesj 1 Wojcie- 
chowicz (sekretarz). 


Urzędowe wyjaśnienie w sprawie badania 
podziemi Bazyliki. 


Wobec pojawienia się w prasie 
błędnych lub nieścisłych wiadomoś- 
ci o pracach, prowadzonych w pod- 
ziemiach Bazyliki wiłeńskiej, wyjaś- 
niamy, co następuje: 


D) Celem prac początkowo było 
zbadanie pod względem byth- 
wym ł budowlanym krypty pod oł- 
tarzem wikarjackim w związku z 
projektowanem umieszczeniem w 
niej pomnika w. ks. Witolda. Stwier- 
dzono, że krypta nie stanowi jedno- 
litej całości, gdyż pierwotna krypta 
kościoła sredniowiecznego uległa 
przebudowie w XVI] i następnie w 
końcu XVIII W. — z tego czasu po- 
chodzi ryzalit zewnętrzny od strony 
„Cielętnika” i część przednia krypty 
pod ołtarzem wikarjackim. Skonsta- 
towano też, że pod kryptą niema 
żadnych sklepień ani lochów. 

2) Równocześnie, ze względu na 
niepokojące rysy w ścianach i por- 
;stykv, przeprowadzono badania pod- 
ziemi Bazyliki, a specjalnie kanału 
odwadniającego, obiegającego wokół 
kościoła. Stwierdzono w wielu miej- 


scach rysy w fundamentach, świad- 
czące o nierównomiernem osadza- 
niu się gruntu i wskazujące na ko- 
nieczność przeprowadzenia gruntow- 
nego remontu fundamentów, Poza- 
tem zbadano krypty pod kaplicą 
królewską „Czarną* i Gasztołdow- 
ską, w której to ostatniej znaleziono 
znaczną ilość czaszek i kości, lużne 
leżących. Po ukończeniu badań 
podziemi i sporządzeniu dokładnych 
pomiarów, będzie opracowany szcze- 
gółowy projekt konserwacji murów, 
który zostanie przedstawiony wla- 
dzom duchownym. 


3) Żadnych przedmiotów zabyt- 
kowych w podziemiach Bazyliki do- 
tychczas nie znaleziono, a sensacyj- 
ne informacje niektórych organów 
prasy o natrafieniu „na skarby z 
XIV—XV wieku“ i wywiezieniu ich 
z Wilna są pozbawione wszelkich 
podstaw. 

Dr. Stanisiaw Lorentz, 
konserwator. 


Prof. Juljusz Kłos, 
kierownik robót. 


Wielka manifestacja na rzecz 
BBWR. w Borunach. 


Dnia 16, 17 i 18 b. m., jak rck rocznie, 
odbyły się uroczystości kościelne parafji bo- 
ruńskiej, które zgromadziły olbrzymie rzesze 
mieszkańców nietyłko tej parafji, ale i oko- 
łicznych. 

Żyjemy pod znakiem wyborów, to też 
ludność poza  uroczysiościami | kościel- 
nemi żywo interesuje się sprawami wybor- 
czemi. Po wyjściu z kościoła, tematem roz- 
mów była przedewszysikiem kwestja wy- 
borów — na jaką listę głosować ı jaki po- 
żytek dla Państwa mogą przynieść wybory. 
Uświadomiona ludność jasno zdaje sobie 
sprawę z tego, że jedynym człowiekiem, któ- 
ry może Ojczyznę naszą podnieść do pozio- 
mu Państwa mocarstwowego, jest Marszałek 
Józef Piłsudski. To też dwudniowy festyn 
w Borunach, był jednocześnie żywiołową ma- 
nifestacją na cześć Marszałka Piłsudskiegu 
i Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem, na liście którego na pierwszem miej- 
scu figuruje nazwisko Odnowiciela Polski. 

W dniu 16 b. m. do zebranej łak licznie 
ludności przemawiał z ramienia niejscowego 
Komitetu BBWIR p. Sidelnik. który w swoim 
przemówieniu, oklaskiwanem przez ludność 
poruszał sprawy gospodarcze i sukcesy TZA 
dów Morszałka Piłsudskiego na tem polu. 

Następnie przemawiał członek Stronnic- 
twa Chłopskiego p. Gamrat, który mówił » 
Marszałku Piłsudskim, jako o jedynym czło- 
wieku. co nigdy nic nikomu 'nie obiecywał, 
lecz też nigdy sprawy chłopskiej nie zdra- 
dził bowiem w Jego gorącej miłości dia 
Ojczyzny i Jej mieszkańców, chłop polsk: 
miał i ma swoje miejsce. 

Na zakończenie swego przemówienia 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka Piłsn!!- 
skiego, podchwycony żywiołowo przez pavo- 
tysięczną rzeszę słuchaczów. 

Dzień 17.g0 b. m. upłynął również pod 
żuakiem manifestacji na rzecz BBWR 
W tym dniu uchwalono wysłać depeszę do 
Marszałka Piłsudskiego wyrażającą słowa 
czci i hołdu, zapewniającą iż lud nasz stał 
i stać będzie niezłomnie przy boku Syna 
naszej Ziemi, oraz potępiającą zbrodniczy 
zamiar zamachu na Jego osobę przez ceka 
wistów pepesowych. 

Na zakończenie odpustu w dniu 18 b. m. 
p. Greszel przemawiał do ludności porusza- 
jąc sprawę rolnictwa i handlu. 

Ta parudniowa, żywiołowa manifestacja 
na rzecz Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem, jest najlepszem świadectwem n9- 
strojów wśród ludności wiejskiej, która po 
10letnich doświadczeniach nie daje się już 
brać na lep demagogji partyjnej. 


Zjazd włościaństwa w Pińsku. 


W Pińsku odbył się zjazd włościaństwa, 
zorganizowany przez p. Z. Skirmunta. Po 
licznych przemówieniach zebrani powzięii 
następującą uchwałę: „Zważywszy, iż tylko 
rząd Marszałka Piłsudskiego otoczył trosk- 
liwą opieką chłopa polskiego, dbając o roz- 
wój i podniesienie rolnictwa przez udziela- 
nie kredytów na zakup maszyn i nasion, 
przez posyłanie na wieś instruktorów, uczą- 
cych racjonalnej gospodarki, a głownie przez 
zapoczątkowanie prac meljorac, jnych, ze 
brani w Pińsku przedstawiciele włościaństwa 
skladają Marsz. Piłsudskiemu hołd i podzie- 
kowanie za Jego dotychczasową pracę na 
Polesiu i póstanawiają wszyscy eddać swe 
głosy na listę BBWR“. ~ 


Złoto na dnie morskiem. 


W 1922 r. zatonął w zatoce Biskajakiej an- 
gielski parowiec „Egipr”. Zawierał on cen- 
ny łudunek złota. Obecnie włoskie tawarzy- 
stwo podjęło prace nad wydobyciem złota 
z dna morskiego. Rysunek ten przedstawia 
właśnie olbrzymi dźwig, który wydobył już 
na światio dzienne część zatopionego złota. 
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Echa aresztowania adwokata 
Steckiewieza, 


Nie udała się „Dziennikowi Wileńskiemu“ 
sensacja o rewizjach w Banku Białoruskim 
i o ceremonjale, z jakim aresztowano adwt 
kata Steckiewicza. 

Według autentycznych informacyj, jakie 
zasięgnęliśmy u kompetentnych czynników, 
mewizji w Banku Białoruskim wcale nie prze- 
prowadzano, ani też przeciwko członkom 
zarządu tego Banku w związku z ich działal- 
nością w tym charakterze żadnych docho- 
dzeń nie wdrożono. Adwokat Feliks Stec- 
kiewicz zatrzymany został z polecenia pro. 
„kuratora Sądu Okręgowego w związku zc 
sprawą wykrycia frakcji komumstycznej w 
Towarzystwie Szkoły Białoruskiej. Zatrzy- 
mania tego dokonał wiceprokurator. Przy za- 
trzymaniu — wbrew wyssanym z palca przez 
„Dziennik Wileński“ informacjom — nikt 
z władz admin:stracji ogólnej nie był obec- 
ny i nie mógł brać udziału. gdyż w postę- 
powaniu karnem poza władzami sądowemi, 
prokuratorskiemi i działającą z ich ramienia 
policją nikt uczestniczyć nie może. Prze- 
ciwko winnym rozsiewania niapradziwych 
pogłosek i informatorom o przebiegu docho- 
dzenia i Śledztwa bez zezwolenia Prokura- 
tury wdrożone będzie, jak słychać, postę- 
powanie karne. 

* 

Prócz adw. Steekiewicza aresztowano i 
osadzono w więzieniu na Łukiszkach jeszcze 
dwóch działaczy z T-wa Szkoły Białorusikej: 
Leonowicza i Szyrmę. Pozatem dokonano 


szeregu rewizyj na pruwincji. 


Niedziela | Dzia: Piotra z Alkantary. 


19 || jutro: Jana Kantego, Ireny. 


Październik 


Wschód słońca—g. 6 m. 06. 
Zachód . --g. l6 m. 35. 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. §. B 
w Wilnie z dnia 18 X—1930 roku. 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 767 
Temperatura średnia -|- 99 C 

. i najwyższa: + 150 C 

3 najniższa: -} 60 C 
Opad w milimetrach: — 
Wiatr przewsżający: połudn. 
Tendencja barom.: stan stały. 


Uwagi: rano i wieczorem mgła, w dzien po- 
godnie. 


MIEJSKA. 


— Pierwsze kroki w celu połączenia Al- 
tarji z ogrodami miejskiemi. Przed kilku 
dniami w lokalu Magistratu odbyło się ze- 
branie zainteresowanych czynników w spra- 
wie opracowania wytycznych przy, rozpla- 
nowaniu Altarji w celu połączeniu jej z og- 
rodami miejskiemi. Zebranie to było wslę- 
pem do realizacji planu połączenia Altarji 
z ogrodami: Bernardyńskim, Boianicznym i 
Żeligowskiego. 

Kierownik pomiarów miejskich inż. Wa- 
licki poinformował na wstępie zebranych © 
ogólnym planie sytuacyjnym, położeniu i gra- 
nicach Altarji. Następnie wiceprezydent 
Czyż zaznaczył, że przy sporządzaniu planu 
należy mieć na względzie całość Altarji w jej 
granicach naturalnych. 

Za granice naturalne p. wiceprezydent 
proponował uznać następujące linje: od so- 
boru (Zarzecze) przez ul. Św. Anny, Kró- 
lewską, Plac Katedarlny, Arsenalską, brze- 
giem Wilji, ul. Kościuszki, Przejazd, Holen- 
dernię do Popowszczyzny. 

Do uwag tych prof. Ruszczyc dodał, iż 
należy stworzyć rezerwat zachowując przytem 
charakter i roślinność swoistą naszemu kra- 
jowi. 

Po dłuższej dyskusji, jaka wywiązała się 
zebrani prawie jednogłośnie postanowili za 
twierdzić powyższe wnioski w celu zaś re- 
alizacji powołać Komisję w składzie: pret. 
Ruszczyca, pp. Bułhaka, Ślendzińskiego, dy 
rektora Krausa, d-ra Maleszewskiego i Sło. 
wińskiego, 

Dla zabezpieczenia tych terenów posta 
nowiono zwiększyć nad niemi nadzór. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej Na dzień 
23 b. m. wyznaczone zostało posiedzenie 
Rady Miejskiej. Porządek. dzienny zawier: 
16 spraw, między innemi: 

1) Sprawę ustosunkowania się Rady Micj- 
skiej do zastrzeżeń Urzędu Wojewódzkiego 
w stosunku do budżetu miasta na rok 1930-3]. 

2) Rozbudowa elektrowni miejskiej. 

3) Projekt przepisów o eksploatacji do- 
rożek samochodowych na terenie m. Wilna. 

4) Wniosek w sprawie ustalenia opłat w 
zakłaadch leczniczych na rok 1930-31. 

— Sala Miejska dla użytku publicznego- 
W związku z powziętą przez Magistrat u- 
chwałą zamknięcia Sali Miejskiej urzy ni. 
Ostrobramskiej dla urządzania tam odczytów. 
zebrań i t. p. — Magistrat m. Wilna zamie- 
rza przeznaczyć na ten cel salę w gmacin 
przy ul. Hetmańskiej 3. 

Sprawa ta w najbliższych dniach przez 
władze miejskie zostanie definitywnie za- 


łatwiona. 
UNIWERSYTECKA. 
— Promowanie na doktora honoris causa 
wybitnego uczonego finskiego. W sobotę w 


południe w auli kolumnowej U. S. B. od- 
była się uroczystość promowania wybitnego 
uczonego fińskiego profesora Uniwersytetu 
w Helsingforsie Juljusza Mikkoli na doktora 
honoris causa Uniwersytetu Wileńskiego. 

-Na uroczystości tej byli obecni. wojewoda 
Raczkiewicz, Senat U. 5. B. in corpore z 
Rektorem prof. Januszkiewiczem na czele, 
przedstawiciele władz oraz młodzież akade- 
micka. 

Dostojnego gościa powitali rektor prof 


Januszkiewicz i prorektor ks. Falkowski, 
którzy w krótkich słowach skreślili jego 


działalność na polu naukowem i jego za- 
sługi położone w dziedzinie naukij 

Po powitaniu i wręczeniu dyplomu, prof 
Mikkola serdecznie podziękował za zaszczyt, 
jaki go spotkał w murach, które wykształciły 
Wielkich wieszczów narodu, poczem wygłosit 
odczyt p. t. „Finlandja a Wilno“, w którym 
skreślił kilka momentów historycznych, ja- 
kie łączyły w przeszłości synów Finlandj; 
z Wilnem. 


SPRAWY AKADEMICKIE. 


— Komunikat. Wileński Komitet Akade- 
micki podał do wiadomości ogółu młodzieży 
akademickiej, że Akademicki Komitet Ob- 
chodu odzyskania Wilna nie ma prawa re 
prezentowania ogółu młodzieży akademic- 
kiej. 
Wobec tego komunikujemy: 
1) Wileński komitet Akademicki nie re- 
prezentuje ogółu młodzieży akademickiej 
dlatego że a) W. K. A. jest uznany na te- 
renie akademickim za swoją reprezentację 
jedynie przez Mlodzież Wszechpolską. b) Or- 
gamizacje jak: Z. P. M. A. Odrodzenie, Le- 
gjon Młodych, Młodzież Ludowa, Myśl Mo 
carstwowa i t p. Wil. Kom. Ak. nie uznają. 
c) W.'K. A. nie jest uznany przez Senat U.S.B, 
za reprezentację Ogółu Młodzieży Akade- 
miekiej jedynie Senat przyjął do wiadomości 
powstanie A. K. W. 
2) Akademicki Komitet Obchodu Dziesię- 
ciolecia Odzyskania Wilna nie uzurpuje so- 
bie praw A. K. W. ponieważ reprezentuje 
organizacje, które go powołały me zaś Mlo- 
"dzież Wszechpolską i jej expozyturę W.K.A, 
—Z Koła Polonistów Sł. U. S. B. We środę 
dn. 22 b. m. odbędzie się w lokalu Ogniska 
Akad. Herbatka Zapoznawcza Koła Poloni- 
stów. Początek o godz. 19. Jednocześnie po- 
daje się do wiadomości, że fotografje zbio- 
rowe z dn. 1.VII można oglądać i zamawiać 
w lokalu Koła od wtorku 21 b. m. 
a — Na zebraniu Rady Zrzeszenia Kół Na. 
ukowych w dn. 13.X 1930 r. obrano nowy 
Zarząd Zrzeszenia, który się ukonstytuował 
na zebraniu Zarządu w dn. 15.X b. r. w 
"składzie następującym: prezes — kol. Jerzy 
Wiszniewski, wiceprezes — kol. Stanisław 
Siupkiewicz. skarbnik — kol. Helena Sa- 
dowska. sekretarz — kol. Ignacy Popławski 
referent naukowy — kol. Nina Łuchtanówna. 
Ww skład Komisji Rewizyjnej weszli: jako 
przewodniczący kol. ks. Robert Olear, jako 
członkowie kol. Czesław Zgorzelski i kol 
Eugenjusz d'Aysteten. 

, Redaktorem A, M. V. mianowano kol. 
Czesława Zgorzelskiego. 

— „Alma Mater Vilnensis", Komitet re- 
dakcyjny „Almae Matris Vilnensis“ podaje 
do wiadomości, że Nr. IX tego pisma ukaże 
się w końcu listopada r. b. Wszystkie orga- 
nizacje akademickie, którym zależy na uw- 
zględnieniu ich w dziale Sprawozdawczym 
„AMY', proszone są © nadsyłanie krótkich 
wzmianek o charakterze danej organizacji 
i jej działalności. Malerjał należy nadsyłać 
pod adresem „Alma Mater Viłnensis* Zam- 
kowa li, Koło Polonistów, do dnia 25 paz- 
dziernika r. b. 


LITERACKA. 


— Początek sezonu Śród Literackich. 
Związek Literatów donosi, że pierwsza po 
przerwie wakacyjnej Środa Literacka odbę- 
dzie się w najbliższą Środę, dn. 22 b. m. 
o godz. 8 wiecz. (Ostrobramska 9). 

Tematem tego pierwszego zebrania będzie 
2000-na rocznica urodzin Wirgiljusza. przy- 
padająca w roku obecnym. Związek zapewnił 
sobie udział wybitnych sił profesorskich na- 
szego Uniwersytetu, oraz studentów; na pry 
gram złożą się: przemówienia, odczytanie 
nowych przekładów polskich Wirgiljusza i 
dyskusja. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


— Odczyt prof. Muszyńskiego, W dniu 9 
listopada b. r. o godz. 19 w sali Śniadec- 
kich U. S. B. prot. Muszyński Jan wygłos 
odczyt na temat: „Leki wstrętne (mocz, kał, 
odpadki zwierzęce, robaki i t. p.) w dawnej 
medycynie“. 

— Z P. T-wa Eugenicznego. 23 paździer- 
nika w lokalu Poradni Eugenicznej (ul. Że- 
ligowskiego 4) dr. W. Mórawski wygłosi od- 
czyt na temat „Eugenika jako higjena roz- 
rodu ludzkiego”. Początek o 6j w. Wstep 
bezpłatny. 

— Zebranie inżynierów wileńskich. We 
wtorek dnia 21 b. m. o godz. 19.30 w lokalu 
Stowarzyszenia Techników Polskich w Wil- 
nie odbędzie się zebranie inżyn:erów wileń- 
skich, w celu omówienia postawionej na 
porządku dziennym Zjazdu Delegatów Zrze- 
szeń Technicznych we Lwowie sprawy 6 
projekcie uprawnienia i tytułów inżynierów 
„cywilnych“ (zwykłych) i „przysięgłych“ 
organizacji Izb Inżynierskich. 

Rada Stowarzyszenia prosi pp. inżynierów 
o gremjalne przybycie. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ. 


— Do byłych wojskowych i rezerwistow. 
Dnia 19 października, w niedzielę, o godz. 
12-ej w sali Klubu Kupieckiego, ul. Miekie- 
wieza 33-a, odbędzie się akademja, poświę- 
cona pamiętnej rocznicy wspaniałego tri- 
umfu wojsk Rzeczypospolitej Polskiej nad 
zaborczym najeźdźcą. 

Triumf ten był świadectwem naszej wieł- 
kości i potęgi oraz bohaterstwa żołnierza 
polskiego, Winniśmy i w chwili obecnej sku- 
pić się i zjednoczyć w pracy dla przyszłości 
Ojczyzny, która od nas wymaga hartu ducha 
i zgodnej pracy. 

Dlatego wzywamy was. uczestników i 
świadków 'tamtych pamjętnych wydarzeń, 
do licznego przybycia na akademję, która 
przypomni poniesione wówczas wysiłki i zło- 
żone ofiary, krzepiąc ducha do nieustannej 
pracy dla idei państwowości polskiej. 

Zbiórka organizacyj wojskowych o godz. 
10.30 na podwórzu Pałacu Reprezentacyj- 
nego, poczem odmarsz do kościoła Św. Jana 
i na akademję. Organizacje mają się stawić 
z pocztami sztandarowemi 

Zarząd Wojewódzki 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. 


SPRAWY SZKOLNE. 
— 10ciołecie podpisania rozejmu. W zwią- 
zku z 10-leciem podpisania rozejmu z Rosją 
sowiecką w celu upamiętnienia tego ważnego 
momentu w historji odrodzonej Polski, wła- 
dze szkolne poleciły wygłosić dla młodzieży 
szkolnej okolicznościowe pogadanki i odczy- 
ty, które dbyvły się w dniu wczorajszym w 
szkołach średnich i powszechnych. 
Dzień ten będzie wolny od nauki szkolnej. 


Kin Miejskie 


SALA MIEJSKA 
Ostróbramsza 5. 


g" 


pźwiękowy 
KINO-TEATR 


„AKLIÓS” 


Wilno, Wilańską 33. 


Od dn. 15 do 19 październ 
1930 roku włącznie bądą 
wyświetlane filmy: 


Na pierwszy seans: Bałkon 60 gr. Parter 1 zł. 
Film, który poruszył cały świat. 


ĄD NIEMA 
POWROT 


— Uczczenie 25-lecia strajku szkolnego. 
W celu uczczeniu 25-letniej rocznicy strajku 
szkolnego, Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego poleciło w dniu 25 października 
we wszystkich szkołach średnich i powszech- 
nych wygłosić pogadanki i odczyty na te- 
mat bohaterskiego wyczynu młodzieży poi- 
skiej pod zaborem rosyjskim. 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


— Starania o przedłużenie do 17 tygodni 
okresu zasilkowego dla bezrobotnych. Na 
ostatniem zebraniu Obwodowego Biura Fun- 
duszu Bezrobocia między innemi zapadła 
uchwała podjęcia starań u właściwych czyn. 
ników w sprawie przedłużenia do 17 tygodni 
okresu zasiłkowego dla tych bezrobotnych, 
którzy do dnia 30 listopada wyczerpali e- 
wentuałnie wyczerpią swój ustawowy okres 
zasiłkowy. 

Starania te rozciągają się na m. Wiino, 
powiaty: wileńsko-trocki, Święciański i wi 
lejski oraz dotyczą terenu powiatów: sło- 
nimskiego, baranowickiego i lidzkiego, woje- 
wództwa nowogródzkiego. 

W sprawie tej ostateczna decyzja uzależ- 
niona jest odu Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. 


SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 


—Poświęcenie sztandaru Cechu Krawców. 
W ubiegłą niedzielę odbyło się uroczyste po- 
święcenie sztandaru Cechu Krawców w Wil 
nie. 

O godz. 8ej rano delegaci wszystkich 
Cechów 'Rzemieślniczych w Wilnie, oraz po 
krewnych instytucyj udali się sztandarami 
z lokalu Zwązku Cechów do kościoła Św. 
Ducha, gdzie ksiądz kanonik Adam Kulesza 
odprawił uroczyste nabożeństwo, poczem d^- 
konał aktu poświęcenia sztandaru wygłasza- 
jąc doniosłe przemówienie. 

Chrzestnymi rodzicami byli p. Krauze St. 
z p. E. Szumańską, p. K. Gorzuchowski Ksa- 
wery z p. T. Kawecką, oraz p. J. Nowicki 
z p. A. Mączyńską. 

Po mabożeństwie wszyscy udali się de 
lokalu Związku Cechów przy ul. Bakszta t, 
gdzie w imieniu Zarządu Cechu Krawców 
w Wilnie powitał obecnych podstarszy p. A. 
Królikowski zarazem dziękując uczestnikom 
za współudział w uroczystości. 

Prezydent lzbv Rzemieślniczej w Wilnie 
p. Władysław Szumański odczytał akt po 
święcenia sztandaru. na którym wszyscy 0- 
becni złożyli swe podpisy. 'Następnie zabie- 
ral głos p. profesor Ferdynad Ruszczyc, mú- 
wiąc o świetnych tradycjach Cechu. Na wnio- 
sek p. Józefa Golmonta wszyscy zebrani owa- 
cyjnie dziękowali p. profesorowi Ferdynan- 
dowi Ruszczycowi za wykonanie projektu, 
oraz ustawiczne czuwanie nad artystyczncowa 
wykonaniem sztandaru. 

Delegaci poszczególnych Cechów oraz 
instytucyj pokrewnych złożyli gwoździt pa- 
miątkowe, życząc Cechowi krawców, jaku 
najsilniejszej organizacji rzemieślniczej, po- 
myślnego rozwoju. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


— Znowu zmniejszenie się bezrobociu. 
Podług ostatnich danvch Państw. Urz. Post. 
Pr. m, Wilno liczy 2303 bezrobotnych, w 
tej liczbie mężczyzn 1620 i kobiet 683. 

W porównaniu z tygodniem poprzednim 
bezrobocie zmniejszyło się o 16 osób. 


RÓŻNE. 

— Kwesta, W dniu dzisiejszym odbędzie 
się doroczna kwesta uliczna na cele kultu. 
ralno-oświatowe Chrz. Uniwersytetu Robol- 


Początek seansów od godz. 4-ej. 


W roli giównej najgenjalniejsza gwiazda ekranu ITA RINA. 
Nad program: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. 


DŹWIĘKOWE KINO 


„MLD WOOD” 


ul. A. Mickiewicza 22. | N34 Program: 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


{oboi åworca koiejow.) 


Najbardziej 


Pocz 8.0 g.b, w niedz. i Św.o g.4. 


Nowo otworzony 
KINO TEATR 


STYLOWY 


ulica Wielka 36 


1 wę, adj 
Światowid 


Miekiewicza 9. 


Dziś! 
epopea wojenna 


Wielka 


Dziś! 


Kino - Teatr Dziś! 


LUX 


Mickiewicza 11. 


Polskie Kino 


WANDA 


uL Wielka 30, tel.14-81 


2-ch 


1090 


OLEG A | ADMINISTRACJA: Jepieilońsne 3. Teieloa 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmaje sd godz, 2—3 ppol Redaktor działu 
R uietwa przytmaje od godz. !2—2 ppsi, Ogisszesia przyjmują shi od podr. 9—3 1 7-5 wisas, Korio czekowe 


CENA PRENUMERATY, miesięcznie z ońnaneziem do dama ixb przesyłką porztową 4 zl Zagsantcą 7 sł 
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Melre „Rejer Wika Sm 2 ogr. cap. 


u 


Dziś! Pierwszy film 
polsko-amerykański! 
Przebój dźwiękowy! 


Hanka Ordonówna 


Dziś | dn! następnych. 
tlmowa w-g scenurj, A. Czyżkowskiego 
fascynujący 


Uiubieniea publiczności, 
czarująca, pełna temperamentu 


Porywający dramat 
mitości. silniejszej nikli nienaw. 
iśmierć, na tle pożogi rewolucji 


bolszewickieh. 


Dziś! Najgłośniejszy 
przebój Poleki 1030 r. 


ze złotej serji 
Kierownictwo literackie Tad. Konczyc. 


Rewia neliywood 


Hanusza, John Gilberta, Normy Sherer, Buster Keaton i innch gw azd ekranu. 
śpiewa kuplety w języku polskim. 
tylko nu I-szy Seans. 


Szaleńcy -My piersza brygada 


Wspaniały 1?-toakt. dramat o niezw. ciekawej treści, z ży ia | walk bchaterów—legjonistów z czasów wojny 
świat, aż do odzysk. niepedległ. Polski. 
Irena Gawęcka, Marjan Czauski, Jerzy Kobusz, Aleksander Starza, Bol. Szczurkiewicz i Marek Oróg. 
Wkrótce wyst. wielki f. prod. franc. p.t Dziewica Orleańska (Joanna d'Arc) 


Wielka epopea 


film polski 


Bajeczna gra 


Mił ŚĆ | 

~ Miłość w ogniu 
Nad program: W rocznicę oswobodzenia 
Wilną od nawały bolszewiekiej wyświetl. 


MEBLE 


W WIELKIM 
WYBORZE 
POLECAJĄ 


22 


hy 


Niemiecka 


a y e] 
Pożar świata 
W rolach głównych: William Hall Davis, John Stuart, Marie Ault i Cliftord Heaterley. 


Kasa czynna od godz. 3 m. 30, 


Arcydzieło, o którem długo mówić będzie Wilno! 


Interesująca tło, 


Kościuszko pod Racławicami 


Natchnione momenty miłosne! 


STYLOWE 
I nowoczesne 


<a OLKIN 


Wilno, ul. Niemiecka 3, tel. 362. 
Nadeszło dużo nowości! 


D-r BENEDYKT SCHERMAN 


wznowił przyjęcia, choroby płuc, Rdentgen, 
tel. 10-69. 


KU RJ E R 


niczego w Wilnie. Komunikując o tem, Za- 
rząd Stow. Ch. U. R. zwraca się z gorącą 
prośbą do społeczeństwa m. Wilna o ser- 
deczne poparcie powyższej akcji. 


TEATR I MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś od 
będą się dwa przedstawienia. Po południu 
o godz. 3.30 ukaże się po cenach zniżonych 
ciesząca się nadzwyczajnem powodzeniem, 
głośna sztuka wojenna Szerriffa „Kre wed- 
rówki* w premjerowej obsadzie. Wieczorem 
o godz. 8-ej wzruszająca do łez sztuka J. A. 
Hertza „Młody las, będąca żywem odźwier- 
ciadleniem nastrojów duchowych młodzieży 
polskiej w szkołach rosyjskich. 

Jutro w dalszym ciągu „Młody las“. 

— Teatr Miejski w „Lutni“, Dziś Teatr 
„Lutnia * czynny będzie dwukrotme. Po po- 
łudniu o godz. 3.30 grana będzię po cenach 
zniżonych, nieśmiertelna komedja A. Fredry 
„Pan Jowialski*,* wieczorem o godz. 8-ej 
ukaże się po raz drugi nadwyraz miła ko- 
med ja francuska Birabeau „Mata grzesznica*. 

Jutro „Mała grzesznica''. 

— Dzisiejszy występ L. Wyrwieza. Dz'ś 
w niedzielę o godz. 12.30 w południe wy 
stąpi jedyny raz w Teatrze „Lutnia“ „czło- 
wiek śmiechu“ Leon Wyrwicz. 

— Koneerty kameralne w Wilnie. W po- 
równaniu ze znacznym rozwojem i dążeniem 
do szczytów innych działów sztuk pięknych 
w naszem mieście jak literatury, teatru, ma- 
larstwa, które osiągnęły już pewien poziom, 
brak wśród naszego społeczeństwa większego 
zainteresowania muzyką. Mieliśmy wystawy 
Plastyków, doskonale prosperujące „Środy 
Literackie“, znakomitych dyrektorów Oster- 
wę, Zelwerowicza, natomiast rozwój muzyki 
w naszem mieście pozostawia wiele do życze- 
nia. Celem pobudzenia zainteresowania i tyin 
działem sztuk pięknych w naszem społeczeń- 
stwie p. wojewoda Raczkiewicz zainicjował 
cykl poświęconych muzyce wieczorów, które 
odbywać się będą w Pałacu co miesiąc. 

Koncerty o zgóry obmyślianym progra- 
mie, obejmującym przedewszystkiem muzykę 
polską, niemniej cudzoziemską, nietylko 
współczesną. lecz i starodawną umożliwią 
społeczeństwu intersującemu się muzyką za- 
poznanie się z szeregiem utworów muzycz- 
nych najznakomitszych mistrzów, w wyko- 
naniu sił muzycznych miejscowych i sto- 
łecznych. Koncerty te spełnią przeto również 
zadanie kształcenia w muzyce. Czysty do- 
chód z wieczorów przeznaczony będzie na 
instytucje _ kulturalno-artystyczne Wilma. 
Pierwszy taki koncert odbędzie się w najbliż- 
szy czwartek, dnia 25 października, o godz. 
8.15 wieczór w Pałacu. Będzie to koncert 
zespołu kameralnego im. Stanisława Mo- 
niuszki przy współudziale Polskiego Towa- 
rzystwa Muzyki. W koncercie tym weźmie 
udział wybitna pieśniarka p. Marja Modra 
kowska z Warszawy, znana Wilnu z poprzed- 
nich swych występów. 


, MODLĄ SIĘ DO POLSKI DZIE- 
CINNE USTECZKA NA OBCZYŻA 


NIE. NIE SKĄP IM NA ELE- 
MENTARZ! 


Złóż grosz na „Fundusz Polskiego 
Szkolnictwa zagranicą”, na konto 


ə P. K. O. 21895, Komitetu Obcho-, 
du 25-lecia Walki o Szkołę Polską. 


Potężny dramat sere, 
osnuty na tle wojny 
światowej. Aktów 10. 


Następny program: „Walka w obłokach". 


Największe arcydzieło dżwiękowe doy obecnej! 


Niesłychany emocjonujący dramat 


z serji „Hańbiący żółty paszport“ 


Filin o niezwykłej wartości artystycznej. 
Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15. 


Przepiękne obrazy rewjowe, 


kpiewno-taneczne z udziałem 
Hanki Ordonówny, Karola 


Ceny zniżone 
Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 


Rawełacyjne sceny. W ro! płówn: 


Najnowsze arcydzieło w }2-tu aktach. 
W roli głownej: Ryszard Bartelmes, 
Marjon Dawls i Billie Dove. 


(Pierwsza miłość Kościuszki) 
monum, epok arcydz, w 1U akt. 


Coolen Moore i niezrównany Niel Hamilton w najuowszej kreacji 


Wielka rewja! 
Tańce akrobat.! 
Girlsy! 


Romans współczesnej panny 
DAMA W SZKARŁACIE 


W rol. głównych: Lya de Putti — jako krwawa przewódczyni czrezwyczajki, Don Aivarado — jako oficer 


gwardji earskiej, Warner Oland — jako kat rewolucji, 
Początek o godzinie 4-ej w dnie świąteczne o godzinie 1-ej. 


Uroda życia 


W rolach głównych: Nora Ney, Adam Brodzisz, Bogusław Sam- 
borski, St. Jaracz, Eug. Bodo, Irena Dalta i inne. Nad program: Prawo krwi. Draniat wschodu w 5 akt, 


Obwieszczenie. 


Sekwestrator Magistratu m. Wilna po- 
daje do ogólnej wiadomości, że dnia 23283 
1930 r. o g. ll-ejrano w domu Nr. 62 przy 
ulicy Adama Mickiewicza, na pokrycie po- 
datku |lokałowego i zużycia bruku, odbędzie 
się powtórna sprzedaż w drodze licytacji 
samochodów firmy „Ford“, stary sy- 
stem (rozebrane), oszacowane na 1200 zł. 
i należące do p. Kłodnickiego Ryszarda. 


Sekwestrator Frontczak. 


krwawa epizody orgij 
Ceny od 40 gr. 


W-g nieśmiert. 
arcydzieła 
St. Żeromskiego 


Wszelkie 
oszczędności 


lokujemy najkorzyst- 
niej bez żadnych kosz- 
tów z gwarancją termi- 
nowego zwrotu. 
Dom H K. „Zachęta“ 
Miekiewicza 1, e 1.9 05 


BEZROBOTNI 
znajdą pracę, kończąc 
Szkołę Samochodową 
Tuszyńskiego. Warszawa 


963 * Chmielna 7. 1018 


W. 1 L E N 58 Ek 1 


RADJO 


NIEDZIELA, dnia 19 października 1930 r. 


9.25: Transm. bicia dzwonów i wotywy 
z Bazyliki Wileńskiej. 11.58: Sygnał czasu. 
12.00: Bicie zegara i hejnał z wieży kated- 
ralnej w Wilnie. 12.10: Poranek z Filharmo- 
nji Warsz. 14.00: Odczyt rolniczy „Możliwości 
chowu gęsi na Wileńszczyźnie. 14.20: Od- 
czyty rolnicze, muzyka i audycja dla dzieci. 
17.15: „Wiadomości przyjemne i pożyteczne 
17.30: Muzyka z płyt. 17.40: Transm. koncer- 
tu popularnego. 19.05: „Kukułka wileńska'. 
19.25: Progr. na poniedziałek i rozmaitości. 
19.40: Audycja ku uczczeniu 10<j rocznicy 
zwycięskiego pokoju. 22.15: I-sza Niedziela 
Kameralna Wileńskiego Zespołu Kameralne- 
„go im, St. Moniuszki. „Współczesna Muzyka 
Polska'. 22.50: Komunikaty i muzyka ta- 
neczna. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 20 października, 


11:58: Czas. 12.05: 
13.10: Kom. meteor. 15.50: Lekcja języka 
francuskiego. 16.10: Progr. dzienny. 16.15: 
Audycja dla dzieci starszych. 16.45: Koncert 
dla młodzieży. 17.15: „Najliczniejsze zwie- 
rzeta na świecie", odczyt. 17.45: Tr. muzyki 
lekkiej. 18.45: „Mała skrzyneczka”. 19.05: 
Program na wtorek i rozm. 19.20: Muzyka 
z płyt. 19.35: Pras. dzien. radj. 20.00: Ko- 
munikat sportowy. 20.15: Feljeton muzyczny. 
20.30: Koncert międzynarodowy z Wiednia. 
22.00: Feljeton. 22.15: Muzyka z płyt. 22.35: 
Kom. i muzyka taneczna. 


fra | 


do sprzedania 
Mickiewicza 33 — 4 
nad apteka Jundziłła. 9 7 


KAWIARNIA 


„KKÓŻGWIANKA 


ul. Królewska 9. 
Wydaje Śp adanla, obiady 
i kolacje — zdrowe, tanto 
t obficie, Zimne i gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dia stołujących się mie- 

sięcznie zniżka. 


Poszaknję posady 


kasjerki 
lub 
ekspedjentki 
Posiacam dobre Świadec- 
two. Oferty proszę kiero- 
wać: zauł. C>racyński 6-8 


Tanio i fachowo 
piszemy 


na maszynach 
wileńskie Biuro 
Komisowo-Handiowe 
Mickiewicza 21. tel. 152. 


Koncert popularny. 


NEBNEAKRZZONENESE 


Wszechświatowej sławy 


ZDRÓJ 


z BRCYRSIĄŻĘCEGO BROWARU 
wZYWCU 


3 goNABYCIA WSZĘDZIE 
" REPREZENTACJA: WILNO, a ZARZECZNA 19. Tet.18 62 


Żądajcie wszędzie! 


AAC 


ai a ój , 
O OOCZANO OD 


| 1021 


A 


„Nektar“. | 


SUCHE, PRZEWOŻONE 
KOLEJĄ i 


DRZEW 
wW Ę G l E L m pa 


poleca skład drzewa 


„PŁOMIEŃ” Pws. 


Sprzedaż również na RATY. 1021 


PD A 


Wył. wyro- 
bu fabr. 


że wełny, jedwabie, flanela oraz materjały poście- 


lowe, bieliźniane żyrardowskie, Kołdry watowe, 


koce pluszowe sprzadaje najtaniej 


s0_o Głowiński, Wileńska 27. 


NAJLEPSZY i 


WĘGIEL ias 


koncernu 
„PROGRES“ 
oraz koks wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkniętych i zapiombowa- 
' nych wozach — dostarcza 


Przedsiębiorstwo Handlowo - Przemysłowe 


M. DEULL 


Biuro: Wilno, Jagiellońaka 3—6, tei. 8-11 


| Składy węglowe: Słowackiego 27, tel. sę” 


KOFEEEEEEEECENECE 
Czy jesteś już członkiem LOPP-u? 


Prosimy się przekonać, | 
| 


egzystuje 
od r. 1890 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz miienetowy przad tekstem — 40 gr, w tekśnie L H ste — 30 ge. 

ach 

agiezzenia cyimere | talełuryczae — 50% drożej, : zastrretentem miejscn="25 0% dzeżej, w nomer ; 

za tezztem 10-cie lamowy Aaminietracja zastrzega sobie prawo zmiany termini drażu ogłoszeń, 
o TY 


Druk. „Iulie, Wine, ul. Sta Jaźsha |, tołefom 3-40. 


Mowy, wieki. daty wybór 3 
WILNO, Zawalna 6, m. 


e 
|OZOBOKWZZEGEWEZE M 
=: TPRTEHERTCE rz py 


0 


tetu Wyborczego BBWR. w Wilnie 


rach pocztowych. 


[a 


Szkołę Paleta 


Nr. 242 (1884) 


ATELE! 


Od zewnątrz czyhają na nas odwieczni wrogowie, a od wewnątrz jes- 
tesmy rozszarpywani przez partje polityczne i waśnie. 

Tylko jedność i silna władza może nam zapewnić utrzymanie wol- 
ności, zdobytej oiiarną krwią najlepszych naszych synów. 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem. 


Wypełnijcie więc swój obowiązek obywatelski i składajcie ofla- 
ry na fundusz wyborczy Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem w Wilnie. 

Wpłacać można na conto P.K.O. Nr. 81881 Wojewódzkiego Komi- 


we wszystkich urzędach i agentu- 


Do tego dąży 


NIECH WRACA ZYWA ZDROWA KREW W ZYŁY OJ- 
CZYZNY, NIE DAJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ NASZEJ 
EMIGRACJI! 


Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zaśranica 
na konto P. K. O. 21895, Kcmi'-'v (Ibchedn 


se 


, 


żZ5-asią Vin są 
GJ-OZA WART 


REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ HANDLU! 


ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE 


OWOCOWE 


połocąją 
na sezon 
jesienny 


Od roku i843 istnieje | 
Wilenkin 


u!. TATARSKA 20 | 


Meble 


r Jadalne, sypialne i ga- 

binetowe, kredensy, 
| stoły, szafy, łóżka it.d. 
i Wykwintne, Mocne, 
(NIEDROGO, 


, na dogodnych warzakach 


d 
| I NA RATY. 
| NADESZŁY NOWOŚCI. 


817 


Szukamy 


Wopółndałowców 


du budowy 


kooperatywy 

| mieszkaniowej 
na Zwierzyńcu 
plac kupiony. 


Zgłoszenia 
w Administracji 
Kurjera Wileńskiego 


ul. Jagiellońska 3, 
w godzinach urzędowych 


po 
Kooperatywa w Zwierzyńcu 


mo 0 oz 


—— 


aua 
1 — 2 pokoji 
umeblowanych, możliwie 
w centrum miasta, na mie- 


dla dwóch mło- 


intel igentn. panów. 


szkanie 
dych 

Zgłoszenia należy kie- 
do administracji 


pod (pokój). 987 
otrzymać 


Chcesz zos 


Musisz ukończyć kursy fa- 
chowe, korespondencyjne- 
oraz ekonomii im, pr. Se- 
kułowicza, Warszawa, Zo- 
rawia 42. Kursy wyuczają 
listownie; buchalterji, ra- 
chunkowości kupieckiej, 
korespondencji handło- 
stenografji, nauki 

kaligrafii. 
maszynach, 
angiel- 


rować 


wej, 
handlu, prawa, 
pisania na 
towaroznawstwa, 
skiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, pisowni gra- 
matyki polskiej oraz eko- 
nomji. Po ukończeniu 
świadectwa. Żądajcie pro- 
spektów. 819 


Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach. 


ótti Mozelewskie przy Kolnaji Wileńskiej 


z dużym placem przy ruch- 
liwej arterji komunikacyj- 
nej do sprzedania Do- 
wiedzieć mię ul. 3-go Ma- 
reni ME OE T Pod” 
wiński od 5 do 6 godz. 


codziennie. 1012 


(Chewrolet) 


w dobrymstanie 

sprzedam. oglądać 

Smoleńska 6, m. 23, 

róg Szeptyckiego od 
10—12 i 16—17. 
1014 


UDZIELAM 


NIEDROGO LEKCYJ 
języków francuskiego nie 
mieckiego i polskiego. 


SŁOWACKIEGO 4—6 
1011-2 


Szachista 


poszukuje intgligentnego 
starszego pana jako part- 
nara do gry ! lub 2 razy 
tygodniowo Łask oferty 
do magazynu obuwia p. 
Borkowskiego— ul. Wileń- 
ska Nr. 30 dls „szachisty” 

1000—0 


jpólnik potrzebny 


do budującego się tartaku 
przy wodnym: młynie. 
Zyłoszenla: Wilno, Mic- 
kiewicza 27, Stoberski, 
992 0 


aAA d 
Pianino ja" 
Wiłkomierska 3—20. 


tona kartę mob 
wydaną przez P. K, U, 
Wilno na imię Borowskie- 
go Piotra unicważnia się. 


1009 


PRZYJMĘ 


na mieszkanie z calkowÌ- 

tem utrzymaniem dwóch 

lub trzech UCZNIÓW. 

Korepetycje i lekcje mu 

zyki na miejseu. Dowie- 

dzieć się: ul. Derewnieka 
Nr. 32 m, 3. 


Uzdoiniony 


hachalter-bilangista 


POSZUKUJE FOSADY. 
Adres: Szkaplerna 37—4 


e przystępne. 


2a teksiom — 15 fiy 


OGŁASZAJCIE SIĘ W KURJERZE WILEŃSKIM 


SERWEROWA ZOZNAENZEZACZGOOCZKZE GSAAZNDE 


DRZEWKA i KRZEWY? 


483 


ceny -B 
E! 


KURIER WILEŃSKI . ii 


Spółka z ogr. udpow. 


DRUKARNIA 


INTROLIGATORNIA 
| „ZNICZ“ 


Wilno, św. Jańska Nr.1 $F 
H Telefon 3-40. ił 
ią Dzieła 
jj druki, 
| 
l 
l 


s 
f 


książkowe, H 
książki dla gi; 


: urzędów, bilety wi- EE 
j; zytowe, prospekty, ii 
j! zaproszenia, afisze ji 
H i wszelkiego rodza- i: 
jj jurobotydrukarskie $f 
H WYKONYWA if 
i PUNKTUALNIE i 
jj — TANIO e 
SOLIDNIE 8 

2 


Dr. M. GIRSZOWICZ 
POWPOCIŁ 
ul. Portowa 19, p 2 


Doktór 


Blumowicz 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe. 


Wielka 21, 
tel. 9-21, od 9—1 1 3—8. 
W Z P, 29, ' 911—5 


li Kenisberg 


Choroby skórne, 
weneryczne 
1 mocz: płciowe, 
ulica Mickiewicza 4,, 
telefon 10-90, 
od godz. 9 —12 i 4—8. 


Dr. GINSBERG 


choroby skórne, wene- 
ryczne | moczopieiowe 


Wileńska 3 
od godz. 8—1 i 4—5, 
tel. 567. 102% 


Akuszerka 


Marja RrzeZiła 


przyjmuje od % rano 
do 7 w. ul. Mickie: 
wicza 30 m.4. W.Zór 

Na 3093 19 


Ez "|a| 
Popierajcio 

Ligę Morskąi Rzeczną 

FEMME WE 7. 


gospodarczego przyjuejz ed gedz. 6—7 wiecz, we wtorki | piątki. Rękopisów Redakcja mie zwrzaa, Dyrektor wydiyn 
P. K. O. Nr. 80.750. Dreharnia — al, Ś-to Jańska 1, Telelon 3-40. 

HE IV, V, VI — 35 gr, 
miedziełnych i twiąteeznych—26% drożej, zagrzatezua—I0GQ] dredy, 


hronika rebh - komam 


PZ OOO EE 


| OCENA CCCA 
Redaktor odpowiedzialny Amtoni Wiszałewski 


